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DOBRY PASTERZ
D ruga n iedz ie la  ok resu  w ie lkanocnego  zw ie się pow szechnie 

n iedzie lą  dobrego  P aste rza . N azw a ta  m a  sw o je  uzasadn ien ie  
w  n au ce  Jezu sa  C hrystusa . B ow iem  w  czasie pub licznej d z ia ­
łalności Z baw iciel p rzy ró w n y w ał często K ró lestw o  Boże do 
ow czarn i. Zaś w  o k res ie  czte rdziestodn iow ego  p o by tu  n a  ziem i 
po zm artw y ch w stan iu  — o czym  w sp o m in a ją  E w angeliśc i — 
ustanow ił sw o ją  ow czarn ię  (k tó rą  je s t Kościół), by  grom adziła  
„ow ce” w szystk ich  poko leń  i w ieków , p o zo sta jąc  sam  je j n a j ­
w yższym  P aste rzem  i s tra żn ik iem  dusz.

W p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań s tw a  is tn ia ł bard zo  żywy 
k u lt C h ry stu sa  P a n a  jak o  dobrego  P aste rza . S tąd  też w izerunk i 
dobrego P as te rza  sp o ty k a  się często w  k a tak u m b ach , już to  jak o  
m alow id ła  n a  a rk oso liach  (sk lep ien iach  grobow ych), już to  jako  
rzeźby n a  sa rko fagach  s ta ro ch rześc ijań sk ich . P rzy k ład em  w  tym  
w zględzie m oże być m arm u ro w y  posąg  dobrego  P aste rza , z n a j­
du jący  się w  m u zeu m  L a te ran eń sk im  w  Rzym ie. P rzed s taw ia  
on d ługow łosego m łodzieńca  u b ran eg o  w  k ró tk ą  tu n ik ę  i w yso ­
k ie  szn u ro w an e  bu ty , z p rzew ieszoną  przez  ra m ię  to rb ą  p a s te r­
ską. N a ram io n ach  sw oich  n ies ie  on odnalezionego, zab łąkanego  
b a ran k a . R zeźba ta , w y k o n an a  w edług  k lasycznych  w zorów , po ­
chodzi z II I  w ieku  po C hrystusie .

W spom niana  n a  w stęp ie  n azw a  m a  rów nież sw o je  u zasad n ie ­
n ie  w  litu rg ii dzisie jszej n iedzieli. B ow iem  tek s ty  m sza lne  (L ek­
cja, E w angelia  o raz  an ty fo n a  po K om unii) m ów ią  w y raźn ie  o 
d ob rym  P aste rzu .

* * *
Ju ż  w  S ta ry m  T estam encie  p ro ro cy  ch ę tn ie  nazyw ali p rzy ­

szłego M esjasza  „p as te rzem ”. W edług p rzepow iedn i jednego  z 
n ich , C h ry stu s „jak pa sterz  będzie  pasł sw o ją  trzodę, do sw ojego  
naręcza zb ierze  jagn ię ta  i na sw o im  łonie będzie  je  nosił” (Iz 
40,11). T ym i ow cam i by li w  p ie rw szy m  rzędz ie  synow ie  n a ro d u  
izraelsk iego . B ow iem  w  tym  ty lko  k o n tekśc ie  z rozum ia łe  s ta ją  
się  słow a innego  p ro ro k a , m ów iącego: „O to Ja  sam  zatroszczę  
się o m o je  ow ce i  będę ich  doglądał. J a k  pa sterz  tro szczy  się
0 sw o ją  trzodę..., ta k  Ja  za troszczę się o m o je  ow ce i w yra tu ję  
je  ze  w szy s tk ic h  m ie jsc , dokąd  zo s ta ły  rozproszone... B ędę je 
pasł na  d obrych  p a stw iska ch  i ich  błonie na  w yso k ich  górach  
izraelskich ... B ędę szu ka ł zag in ionych , rozproszone sprow adzę  
z pow ro tem , zran ione  opatrzę , chore w zm ocn ię , tłu s ty c h  i  m o c ­
n ych  będę strzeg ł, i  będę pasł sp ra w ied liw ie” (Ez 34,11—12. 
14.16).

R ów nież p sa lm is ta  D aw id  po rusza  te n  prob lem , p isząc: „My 
(jes teśm y) lu d em  p a stw iska  jego i trzodą  rę k i jego” (Ps 95,7). 
R ozw inięciem  te j m yśli s ą  słow a „psalm u  dobrego P a s te rz a ”, 
m ó w ią c e :

„Pan je s t pa sterzem  m oim ,
N iczego  m i  nie braknie.
N a n iw a ch  zie lo n ych  pasie m n ie .
N ad  w o d y  spoko jne  p ro w a d zi m nie.
D uszę m o ją  pokrzep ia .
W iedzie  m n ie  śc ie żka m i sp raw ied liw ośc i” (Ps 23,1—2).

* * *
W czasie  sw ej pub licznej dz ia ła lności Jezu s często używ ał 

po rów nań  i posług iw ał się  p rzypow ieściam i. T ak  było  podczas 
k azan ia  n a  górze, a  n a s tęp n ie  w  o k res ie  p op rzedzającym  u c i­
szen ie  b u rzy  n a  m orzu , k iedy  to  w ygłosił ob szern ą  n a u k ę  z ło ­
żoną w yłączn ie  z przypow ieści. „P rzypow ieść — ja k  po d a je  
G. R iccio tti — je s t to  rodzaj li te rack i, o p a rty  n a  zd a rzen iu  m oż­
liw ym , chociaż zm yślonym , w  celu  w y ja śn ien ia  jak ie jś  p raw d y  
m o ra ln e j lu b  re lig ijn e j” („Życie Jezu sa  C h ry stu sa”, W -w a 1954, 
s tr . 386). J e d n ą  z w ie lu  p rzypow ieści, jak im i posług iw ał się N a­
uczyciel z N azare tu , je s t p rzypow ieść o d ob rym  paste rzu . O p ie­
ra jąc  się n a  zw yczajach  p an u jący ch  w  P alestyn ie , p rzy ró w n ał 
sw o ją  dzia ła lność  do p racy  dobrego p aste rza , a  K ościół — k tó ry  
m iał założyć — do  ow czarn i.

W P a le s ty n ie  dziś jeszcze (a zapew ne  i w  czasach  C hrystusa), 
bydło i ow ce p rzez  ca ły  dzień  po zo sta ją  n a  p astw isku , strzeżona 
p rzez  pasterzy . N atom iast n a  noc zapędza się je  do zagrody, o to ­
czonej kam ien n y m  m u rem  lu b  żyw opło tem  z c ie rn is ty ch  k rz e ­
w ów. N iski i w ąsk i o tw ó r w  m u rze  pozw ala  ow com  w chodzić
1 w ychodzić  kolejno . N a noc p a s te rze  k ła d ą  się  do sn u  w  
sw oich  nam io tach  rozb itych  w  pobliżu  ow czarn i, podczas gdy 
jeden  z n ich  — zm ien iany  ko le jno  co pew ien  czas — pe łn i s traż  
p rzy  w ejśc iu  do  zagrody, ch ron iąc  zgrom adzone ta m  ow ce przed 
dzik im i zw ierzę tam i lu b  z łodziejam i. O św icie  każdy  z paste rzy  
śpieszy ku  b ra m ie  ow czarn i, s tróż  o tw ie ra  drzw iczk i, a  p rzybyły  
w y d aje  specyficzny  dźw ięk  — znak . W ów czas ty lko  jego ow ce 
p rzy b ieg a ją  do w y jśc ia  i po jed n e j w ychodzą n a  zew nątrz . Inne  
pozostają  w e w n ą trz  ogrodzenia, oczeku jąc  n a  hasło  sw ojego p a ­
sterza . Zaś w  ciągu  d n ia  chodzą za sw ym  p aste rzem  po step ie .

P rzy tacza jąc  w sp o m n ian ą  przypow ieść, s tw ie rd za  Z baw iciel 
w y raźn ie : „Ja je s te m  dobry  pasterz. D obry pasterz życ ie  sw oje  
kładzie  za ow ce” (J 10,1*1). T ak  rów nież  — ja k  ju ż  w spom ina­
łem  poprzedn io  — p rzed s taw ia li M esjasza p ro rocy  starozakonn i. 
To sam o w  dzisie jszej lek c ji m sza lne j s tw ie rd za  A postoł, p isząc: 
,,On g rzechy  nasze sam  na ciele sw o im  poniósł na  drzew o  (k r z y ­
ża), a b yśm y  o bum arłszy  grzechom , dla sp raw ied liw ośc i ż y l i” 
(1 P  2,24). J e s t to  w reszc ie  w y razem  p raw d z iw e j m iłości do 
owiec. B ow iem  — w ed ług  zapew n ien ia  S yna Bożego — „ w ięk­
sze j m iłośc i n ik t  n ie  m a  nad  tę, ja k  gdy k to  życ ie  sw o je  k ładzie  
za przy jació ł sw o ich” (J 15,13).

T rzodzie z ag raża ją  w ilk i i złodzieje. K ażdy  w ięc pasterz  
uzbro jony  je s t w  solidny, sęk a ty  k ij, d la  ob rony  p rzed  n a p a s t­
n ikam i. Je d n a k  „ na jem n ik , k tó ry  n ie  je s t pasterzem , do którego  
ow ce n ie  należą, w id zą c  nadchodzącego, porzuca ow ce i ucieka , 
a w ilk  poryw a  je  i rozprasza , p o n iew aż je s t n a je m n ik ie m  i nie  
za leży  m u  na ow cach” (J 10,12—13). W chw ilach  n iebezp ieczeń­
stw a  ca łk iem  inaczej zachow u je  się paste rz , k tó ry  je s t w łaśc i­
cielem  ow iec, gdyż n ie  chce u tra c ić  żadnej z n ich . N ajem nicy  
jed n ak  sz u k a ją  n ie  d o b ra  ow iec, lecz w yłączn ie  w łasnych  ko­
rzyści.

K o n ty n u u jąc  sw o ją  przypow ieść, Z baw iciel ra z  jeszcze z  c a ­
łym  n ac isk iem  p o d k reś la  p raw d ę  przy toczoną w e w stęp ie  do 
dzisiejszej E w angelii, m ó w iąc : „Ja je s te m  dobry  pasterz i znam  
sw o je  ow ce, i m o je  (ow ce) m n ie  zn a ją ” (J 10,14). N ie m a  w  
ty m  pow iedzen iu  n a jm n ie jsze j p rzesady , gdyż p a s te rze  po tra fią  
bezb łędn ie  rozpoznać sw o je  ow ce, podobn ie  ja k  i one  zn a ją  głos 
sw ego paste rza . N iek iedy  nazyw a je  p a s te rz  po im ieniu . Ta 
d w u stro n n a  znajom ość pom iędzy p a s te rzem  (Jezusem ) a  ow ca­
m i (duszam i ludzkim i) n ie  jes t ty lko  zew nętrzna . Je s t to  b o ­
w iem  poznan ie  w ew nętrzne , do k o n u jące  się p rzez  w ia rę  u fo r­
m o w an ą  m iłością. D la p o tw ierdzen ia  tego, C h ry stu s d o da je : 
„Jak O jciec m n ie  zn a  i Ja zn a m  Ojca, i życie  sw o je  kładę  za  
ow ce” (J 10,15). B ow iem  w ed ług  n au k i Z baw icie la  podanej w  
innym  m iejscu , „ n ik t n ie  zn a  S yn a  ty lk o  O jciec, i n ik t  n ie  zna  
Ojca, ty lk o  S y n ” (Mt 11,27). T a znajom ość je s t oczyw ista, skoro
— w ed ług  ob jaw ien ia  Bożego — zarów no  O jciec ja k  i Syn p o ­
s ia d a ją  je d n ą  i tę  sam ą  n a tu rę  boską. R ów nież ow ce należące  
do C hrystusow ej ow czarn i n a  pew no  zn a ją  sw ego pasterza , 
sko ro  przez  łaskę  pośw ięca jącą  s ta ją  się uczestn iczkam i n a tu ry  
Bożej. I ja k  n a  dobrego  p as te rza  p rzysta ło , złożył Jezu s życie 
sw e  n a  k rzyżu  d la  odk u p ien ia  ro d za ju  ludzkiego.

Ja k o  p a s te rz  n ie  je s t Z baw iciel w o lny  od trosk . S tw ierdza 
bow iem : „M am  i inne  ow ce, k tóre  n ie  są z  te j  ow czarn i; ró w ­
n ież  i te  m u szę  p rzyprow adzić , i g łosu m ego słuchać będą, i bę­
dzie  jed n a  ow czarn ia  i jed en  p a sterz” (J 10,16). M ów iąc te  sło ­
w a, m ia ł C hrystus n a  m yśli n a ró d  iz rae lsk i w  p ierw szym  rz ę ­
dzie pow ołany  do K ró les tw a  Bożego. Je d n a k  są  jeszcze inne 
narody , k tó re  przez w ia rę  i łaskę  zostaną  w pro w ad zo n e  do 
ow czarn i C hrystusow ej, czyli do K ościoła. Je s te śm y  św iadkam i, 
ja k  — przy toczone w yżej — słow a boskiego P as te rza  rea lizu ją  
się po dziś dzień . Z an im  je d n a k  n ad e jd z ie  w y p ełn ien ie  czasów
— w edług  zapew n ien ia  S yna Bożego — będzie  je d n a  ow czarn ia . 
Zaś jedynym  je j p as te rzem  będzie  sam  C hrystus. Bo w edług  
nau k i A posto ła N arodów , „jego sam ego usta n o w ił (O jciec) p o ­
nad  w szy s tk im  G łow ą K ościoła” (Ef 1,22).

„Słow a P a n a  Jezu sa  o dob rym  p aste rzu  — ja k  s tw ie rd za  P. 
P arsch  — zaw ie ra jące  ty le  radosnych  m yśli i zapow iedzi, od ­
noszą się  do w szystk ich  czasów , a  w ięc i do obecnych. Z byt 
sk łonn i je s teśm y  po jm ow ać słow a E w angelii w y łączn ie  pod h i­
s to rycznym  k ą te m  w idzen ia . L itu rg ia  n a to m ias t b ie rze  pod  u w a ­
gę n ie  ty le  przeszłość, co teraźn iejszość, głosi n ie  ty le  h isto rię , 
co rzeczyw istość i łaskę. P ow inn iśm y  zatem  tak że  i to  p o ró w ­
n an ie  o d o b ry m  p aste rzu  zastosow ać w  całe j pe łn i do czasów  
obecnych i do  sieb ie  sam y ch ” („Rok litu rg iczn y ”, P oznań  1956, 
to m  II, s tr . 276). W tak im  sam ym  odn ies ien iu  rozum ieć należy  
słow a A posto ła  z dzisiejszej lekcji m szalnej, k tó ry  p isze: „ B y­
liście bow iem  zb łą ka n i ja k  ow ce, lecz tera z naw róciliście  się do 
pasterza  i s tróża  d u sz  w a szych ” (1 P  2,25). D ołóżm y w ięc s ta rań , 
by  słow a te  w y raża ły  p raw d ę  o każdym  z nas.

KS. JAN KUCZEK

„B yliście  bow iem  zb łąkan i ja k  owce, lecz te ra z  n aw róciliśc ie  się do 
p as te rza  i stró ża  dusz w aszych” (1 P 2, 25)
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ZBAWIENIE
a wiara i dobre uczynki

W śród  k ilk u n a s tu  k s iąg  N ow ego T estam en tu  je s t księga, k tó ra  
-w praw dzie pod w zg lędem  obję tośc iow ym  n ie  na leży  do najw iększych , 
to  je d n a k  z u w ag i n a  z a w a rte  w  n ie j w sk azan ia  p rak tyczne , zas łu ­
g u je  na  w n ik liw ą  uw agę. T ą  k sięgą  je s t L is t św. Ja k u b a  A postoła. 
Is to tn ą  tre śc ią  tego  L istu  je s t zagadn ien ie  w ia ry  w  Jezu sa  C hrystusa, 
w ia ry  ro zp a try w an e j n ie  ty le  w  aspekcie  teologicznym , lecz w iary  
w  u jęc iu  p rak tycznym . W  n in ie jszy m  a rty k u le  in te resow ać  nas będzie 
w ia ra  w  ty m  drug im  u jęc iu , a  w ięc  w ia ra  p rak tyczna .

U św. J a k u b a  zag ad n ien ie  w ia ry  p rak ty czn e j w y stęp u je  w  u jęciu  
„w iary  czy n n e j”, a  w ięc w ia ry  d em onstrow ane j codziennym  postępo­
w an iem , w iary , k tó ra  z n a jd u je  jak ieś  m iejsce  w  życiu człow ieka, 
k tó ra  coś w  ty m  życiu znaczy, a  w ięc  w ia ry  rozu m ian e j n a  sposób 
dynam iczny.

C echą ch a rak te ry s ty czn ą  d la  ch rześc ijan in a , a  w ięc d la  człow ieka, 
k tó ry  p rey ją ł ch rze s t św ięty , k tó ry  u w ie rzy ł w  Jezu sa  C hrystusa , k tó ­
ry  tem u  Jezusow i C hrystusow i zaw ierzy ł, je s t — a p rzy n a jm n ie j p o ­
w inno  być p rzy jęc ie  tak ie j p o s taw y  w  życiu, ab y  b y ła  ona odzw ier­
c ied len iem  tego  w  co w ierzy . M ożna to  uprościć i  w yrazić  ja ś n ie j : — 
ch rześc ijan in  m a  żyć zgodnie z p rzy k azan iam i B ożym i, zgodnie z 
n a u k ą  i w ezw an iem  K ościoła. C h rześc ijan in  m a  czynić  dobrze  — 
zaw sze, w szędzie  i w szystk im . Inaczej jego  ch rześc ijaństw o , jego  w ia ­
ra , będzie  s ta ła  po d  w ie lk im  znak iem  zapy tan ia .

Sw. Ja k u b  u jm u je  to  jasno. „ Ja k i z  tego  pożytek , b rac ia  m oi, skoro 
k to ś będzie u trzym yw ał, że  w ierzy , a  n ie  będzie  sp e łn ia ł uczynków ? 
Czy sam a  w ia ra  zdo ła  go zbaw ić?  J e ś li  n a  p rzy k ład  b ra t lu b  sio stra  
n ie  m a ją  odz ien ia  lub  b ra k  im  codziennego ch leba , a  k to ś z w as  po ­
w ie  im : Idźcie  w  pokoju , og rzejcie  się  i  n a jed źc ie  do sy ta! — a nie 
dacie  im  tego, czego kon ieczn ie  p o trz e b u ją  d la  c ia ła  — to  n a  co się 
to  p rzy d a?  T ak  też i w ia ra , jeśli n ie  by łab y  po łączona z uczynkam i, 
m a r tw a  je s t sam a  w  sob ie” (2, 14— 17).

Sw. Ja k u b  fo rm u łu je  w  w yżej p rzy toczonym  tekśc ie  w ezw an ie  do 
czyn ien ia  dobrze. W ezw anie to  ad re su je  do tych , co uw ierzy li. Sam o 
w ezw an ie  do  p e łn ien ia  d o b rych  uczynków  n ie  było czym ś now ym . 
Z w raca ł n a  to  uw agę tak że  S ta ry  T estam en t, gdzie tro sk a  o innych, 
zw łaszcza w spó łp lem ieńców  i  w spółw yznaw ców , św iadczen ie  uczyn ­
ków  m iło s ie rd z ia  było  po lecane  i to  gorąco. W K siędze T obiasza czy­
ta m y : „A w szystk im , k tó rzy  p o stęp u ją  sp raw ied liw ie , d aw aj ja łm użnę  
z  m a ję tn o śc i sw oje j i n iech  oko  tw o je  n ie  będzie  sk ąp e  w  czynieniu 
ja łm użny . N ie o dw raca j tw a rz y  od żadnego  b iedaka , a  n ie  odw róci się 
od c ieb ie  ob licze Boga. J a k  ci ty lko  starczy , w ed łu g  tw o je j zasob­
ności, d aw aj z  n ie j ja łm użnę. B ędziesz m ia ł m a ło  — d a je  m n ie j, a le 
n ie  w zb ran ia j się daw ać ja łm u żn y  n a w e t z n iew ielk ie j w łasności. 
T ak  zask a rb isz  sob ie  w ie lk ie  d o b ra  n a  dzień po trzeby , pon iew aż ja ł ­
m u żn a  w y b aw ia  od śm ierc i i n ie  po zw a la  w ejść  do  ciem ności. J a łm u ż ­
n a  bow iem  je s t w sp an ia ły m  da rem  d la  tych, k tó rzy  ją  d a ją  p rzed  ob ­
liczem  N ajw yższego” (4, 7— 11). P ro b lem  b iednych  rozw iązyw any  d o ­
raźn ie  p rzez  ja łm użnę, by ł p ro b lem em  w ów czas ta k  żyw o odczuw a­
nym , ja k  d la  w spółczesnego cz łow ieka  p ro b lem  czy k w es tia  głodu w  
k ra ja c h  rozw ija jący ch  się. Był to  p ro b lem  i  spo łeczny  i polityczny. 
P róbow ano  go łagodzić i s tęp iać  jego o strze  poprzez  w ezw an ia  do 
św iadczen ia  ja łm użny . Ja łm u żn a  je d n a k  to  za ledw ie  półśrodek, ale 
n ie  sposób, k tó ry  by rozw iązyw ał c a łe  zagadnien ie . T rzeba  było w ielu  
w ieków , aby  człow iek  dostrzeg ł z  c a łą  w yrazis tośc ią , że rozw iązanie  
w szelk ie j n iesp raw ied liw ośc i uzależn ione  je s t od zm iany  s t ru k tu r  gos­
podarczych , społecznych i  politycznych. Ja łm u ż n a  przez  d ług ie  w ieki, 
tak że  i  dz is ia j jeszcze, b y ła  pó łśrodk iem  w  św iadczen iu  pom ocy 
innym . Z najdow ało  to  w y ra z  także  w  n ak azach  re lig ijn y ch  i to  tak  
dalece, że św iadczen ie  uczynków  m iło s ie rd z ia  u w ażan e  by ło  za  po d ­
staw o w y  w a ru n e k  odpuszczenia  grzechów . S tąd  p ro ro k  D aniel w sk a ­
zu je  k ró low i N abuchodonozorow i, że sw o je  grzechy  będzie m ógł ok u ­
pić „uczynkam i sp raw ied liw ym i, a sw oje  n iep raw ośc i m iłosierdziem  
w obec ubog ich” (Dn 4, 24).

Z agadn ien iu  m iłosierdzia , cnocie m iłosierdzia , pośw ięcił w ie le  u w a ­
gi sam  Jezu s C hrystus, k tó ry  ,m iło s ie rn y ch ” n azw ał „b łogosław iony­
m i”, szczęśliw ym i: „B łogosław ieni m iłosiern i, a lbow iem  oni m iło s ie r­
d z ia  d o stąp ią” (M t 5, 7). Św. Jak u b  u w aża  tę  cno tę  za  ta k  w ażn ą  d la  
każdego w ierzącego, że w y ro k  n a  sądz ie  u z ile ż n ia  od tego, czy czło­
w ie k  by ł za  życia m iłosierny .

P o w ta rza  tu  z resz tą  tę  m yśl, k tó rą  Jezus C hrystu s w ypow iedzia ł 
p rzy  opisie S ądu  O statecznego. „W tedy odezw ie się K ró l do tych  
po  p ra w e j s tro n ie : Pójdźcie, b łogosław ien i O jca m ojego, w eźcie  w  
p o siadan ie  k ró lestw o , p rzygo tow ane w a m  od założen ia  św ia ta . Bo b y ­
łem  głodny, a  daliście  M i jeść ; b y łem  sp ragn iony , a  daliście M i p ić; 
by łem  przybyszem , a  p rzy ję liśc ie  M nie; b y łem  nagi, a  przyodzialiście  
M nie; by łem  chory , a  odw iedziliście  M nie; by łem  w  w ięzien iu , a 
p rzyszliście  do  Mnie... Z ap raw d ę  p o w iad am  w am : W szystko, co uczy­
n iliśc ie  jednem u  z ty ch  b rac i m oich n a jm n ie jszych , M nieście uczy­
n i l i” (M t 25, 34—40).

W ia ra  k aże  n a m  dostrzegać człow ieka i  jego po trzeby . W iara  każe 
n a m  być uczu lonym i n a  po trzeby  innych’, w ym aga  re a k c ji i dz iałan ia , 
tego ko n k re tn eg o  i rzeczyw istego, a  n ie  d z ia łan ia  ty lko  w  słow ach, 
n ie  d ek la ra c ji i zapew nień . W iara  w y m ag a  czynu. „W ia ra  bez uczyn­
ków  n ie  m oże człow ieka dop row adzić  do  zb aw ien ia” (Jk  2, 14). 
N ie chodzi tu  o w ia rę  teo re tyczną, w ia rę  b ęd ącą  poza  n a m i czy  obok 
nas, w ia rę  zaw ieszoną w  próżni. Chodzi o w ia rę  żyw ą, p rak tyczną, 
dynam iczną, ak tyw ną , p rze jaw ia jącą  się  w  naszym  k o n k re tn y m  życiu. 
T ak a  w ia ra  dom aga się je j po tw ie rd zen ia  dobrym i uczynkam i, służby 
d la  d rugiego człow ieka. W ydaje  się to  logiczną konsekw encją . Bo

„B yć w ierzącym , to w ypełn iać  n au k ę  Je zu sa  C h ry stu sa  i to  nie z nakazu , 
lecz z po trzeb y  se rca . A by w ierzyć, trzeb a  żyć Jezu sem  C hrystusem  i K oś­
c io łem ”

w ia ra  je s t tak że  p rzekonan iem , że to, co głosił Jezus C hrystus jest 
p raw d z iw e  i słuszne. Jeże li w ięc  coś p rzy jm u ję  za  słuszne, to  pow i­
n ienem  postępow ać zgodnie  z ty m  uznan iem , a  z a tem  — potw ierdzać  
sw ą  w ia rę  dob rym  postępow an iem .

N asu w a się p y tan ie : — ja k a  is tn ie je  zależność m iędzy  m o im  zb a ­
w ien iem  a w ia rą  i dob rvm i uczynk  im i? N iek tó rzy  m ów ią : do zb a ­
w ien ia  w y sta rczy  sam a  w ia ra . Je s t to  w łaśc iw e  p o trak to w an ie  sw o­
jego życia i Jezu sa  C hrystusa. N ależy  ty lk o  dodać, że w ia ra  św ia ­
dom a, w ia ra  żyw a, w ia ra  zaw sze ak tu a lizu jąca  się w  życiu. Jeżeli 
n a to m ia s t k to ś uw ażałby , że do  zb aw ien ia  w ysta rczy  sam a  w ia ra  w  
ty m  sensie, że w y sta rczy  p rzy jąć  ch rzest św ięty , nazyw ać się  ch rześ­
c ijan in em , „uw ażać się za  w ierzącego” i nic co je s t p onad  to, w ów czas 
w ia ra  będzie  d la  niego oskarżeniem . A  są  ta cy  „w ierzący”. W iedzą je ­
dynie tyle, że zo sta li k iedyś ochrzczeni, późn ie j byli u  p ierw szej 
K om unii i... u  spow iedzi i K om unii z  r a c j i  zaw arc ia  zw iązku  m a ł­
żeńskiego. M ija ją  la ta , a  oni, jeże li by li w  kościele r a z  lu b  d w a  w 
roku , to  raczej z jak ie jś  okazji, a le  n ie  z  p o trzeb y  serca. O p rzy s tę ­
p o w an iu  do sa k ra m e n tu  p o ku ty  i  K om un ii św. to  już n a w e t n ie  m a 
m ow y. Z n am  tak ich  w ielu . O b u rza ją  się, jeże li d o w iad u ją  się, że 
k s iąd z  k ry ty k u je  ta k ą  w ia rę  i ta k ą  postaw ę. Oni przecież uw aża ją  
się za  w ierzących  — tyle, że n ie  p rak ty k u jący ch . To o sta tn ie  słow o 
je s t w ym ysłem  now szych czasów . D la w ie lu  je s t u sp o k a ja jący m  p a ­
raw an em . A tu  trz eb a  sp raw ę  jasno  postaw ić: jeże li n ie  p ra k ty k u ję  — 
to  i n ie  w ierzę. I n ie  m a  co da le j zw odzić siebie, ty lko  racze j p rze ­
analizow ać sw o je  życie, ta k  dog łębn ie  i pow ażnie. Bo, k to  n ie  spełn ia  
uczynków , k tó re  w y n ik a ją  z  w iary , te n  i n ie  m a  sam ej w iary , ten  
p rzes ta ł być ch rześc ijan inem , p rze s ta ł być kato lik iem . T ak a  w ia ra  
n ie  zbaw i.

B yć w ierzącym , to  w y p ełn iać  naukę Jezu sa  C hrystu sa  i  to nie 
z n akazu , lecz z po trzeb y  serca. A by  w ierzyć, trz e b a  żyć Jezusem  
C hrystu sem  i K ościołem . K to  n ie  w p ro w ad za  n a u k i Jezusa  w  czyn, 
tego w ia ra  b u d o w an a  je s t n a  p iasku . T ak a  w ia ra  p rzypom ina  dom ek 
z  k a rt.

A  w reszcie  k w estia  jakże  zasadn icza : — k om u  m am  jak o  w ierzący  
św iadczyć d ob re  uczy n k i?  P rzed e  w szystk im  w zg lędem  siebie. D alej
— w zg lędem  sw oich najb liższych , sw 'ojej rodziny . W ia ra  u k azu je  
n am  szero k i ho ryzon t m yśli i  d z ia łan ia . S tąd  ch rześc ijan in  będzie 
do b rze  postępow ał w zględem  innych , np. w  m ie jscu  p racy , tra k tu ją c  
sw e  obow iązk i pow ażnie , a  n ie  b y le  zbyć, a  ludzi, z  k tó rv m i p r a ­
c u je  — tra k to w a ć  będzie  pow ażn ie  i z  szacunkiem . C hrześc ijan ina  
obow iązu je  so lidarność  m iędzyludzka. S o lidarność ta  w y p ły w a  z  tego, 
że  w szyscy jes teśm y  dziećm i jednego  Boga. Jezu s  C hrystus u m a rł za 
grzechy  w szystk ich  ludzi, a  n ie  ty lko  tych , k tó rzy  w eń  uw ierzą  
i  p rz y jm ą  Go gorącym  sercem . I d latego  w ia ra  u k azu je  m i z  ca łą  
o stro śc ią  po trzeb y  innych , n a w e t jeże li są  innego  ko lo ru  i p rzekonań , 
naw e t, jeże li ży ją  gdzieś da leko  od nas.

M iędzy w ia rą  a  zbaw ien iem  is tn ie je  ścisła re la c ja . N ie m a  bow iem  
zb aw ien ia  tam , gdzie n ie  m a  w ia ry  i to  w ia ry  żyw ej, w ia ry  d y n a­
m icznej.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

3



PRZEGLĄD
PRASY
RELIGIJNEJ

W  „T ygodniku  Pow szechnym ” (z 16 m a rc a  br.) re d a k to r  Je rz y  T u- 
row icz  om ów ił książkę  znakom itego  filozofa i czołow ego p rz e d s ta w i­
c ie la  ch rześc ijań sk ie j k u ltu ry  in te lek tu a ln e j prof. S te fan a  Św ieżaw - 
sk iego p t. „C złow iek i  ta jem n ica” (W ydaw nictw o „Z n ak ”, K raków  
1978) — to m  te n  s tan o w i k o n ty n u ac ję  analogicznego tom u, w ydanego  
około 20 la t w cześn iej, rów n ież  p rzez  „Z n ak ” pt. „R ozum  i ta ­
jem n ica”.

„ C złow iek  i ta jem n ica ” — to  zb ió r dw u  d z ies ią tek  szkiców , n a  pozór 
luźno  z  so b ą  zw iązanych , w ie le  z  n ich  ukazało  się  uprzedn io  
jak o  a rty k u ły  n a  łam ach  „T ygodn ika Pow szechnego”, „Z n ak u ”, „W ię­
z i”. Podzielone one zosta ły  n a  cz te ry  dzia ły  książk i, noszące ty tu ły : 
C złow iek a  dzieje, C złow iek a  k u ltu ra , C złow iek a  n a u k a  — oraz 
dział o s ta tn i: Sylw etki. W  zestaw ien iu  z b lok iem  p rac  ściśle n a u k o ­
w ych S te fan a  Sw ieżaw skiego  o m aw ian y  to m  m a  znaczen ie  w tó rne , 
je s t p ro d u k tem  ubocznym  w a rsz ta tu  filozofa. A le w tó rn e  tu  nie 
znaczy  b y n a jm n ie j b łah e  czy d rugorzędne. Św ieżaw ski je s t przede 
w szystk im  h is to ryk iem  filozofii. A le  ja k  m ó w i cy tow any  p rzez  Sw ie- 
żaw skiego  ks. prof. S te fan  P aw lick i: „Tylko filozof m oże p isać  h is to ­
r ię  filozofii” . I Ś w ieżaw sk i je s t filozofem  o bardzo  w y raźn ie  za ry so ­
w an y m  pro filu . Sw ego ro d za ju  m an ifes tem  jego po staw y  filozoficznej 
by ła  k s iążk a  „B yt”. J e s t  on  żarliw ym , m ożna  pow iedzieć nam ię tn y m  
rzecznik iem , w y zn aw cą  filozofii rea lis tyczne j, filozofii by tu , o p a rte j 
n a  szacu n k u  d la  is tn ie jące j rzeczyw istości.

P rzek o n an y  o ogrom nym  znaczen iu  filozofii, choćby p rzednaukow ej 
w  życiu człow ieka, Ś w ieżaw ski d om aga  się re a lizm u  m yślow ego nie 
ty lko  od filozofów , a le  od w szystk ich  ludzi. K siążka  „C złow iek i t a ­
jem n ica”, p rzeznaczona d la  szerszych k ręg ó w  czyteln iczych, c a ła  jest 
p rzep o jo n a  ty m  p o stu la tem  rea lizm u , obiek tyw izm u, zdrow ego ra c jo ­
na lizm u  i szacunku  d la  p ra w  rządzących  rzeczyw istością, p ra w  złożo­
nych  w  n a tu rz e  cz łow ieka  i św ia ta ”.

*

W  ty m  sam ym  n u m erze  „T ygodnika Pow szechnego” (z 16 m a rc a  br.) 
D an u ta  Szulczew ska o p raco w ała  i do  d ru k u  p o d a ła  duży  b lok  listów  
prof. S tan is ław a  P igon ia  n ap isanych  w  la ta ch  1943-45 do sw ej siostry  
A nieli.

A n ie la  Pigoń, obecnie  em ery to w an a  nauczycielka, godząc się  n a  
ogłoszenie tych  lis tó w  d ru k iem  p rzyczyn iła  się d o  u k a z a n ia  p e łn ie j­
szego obrazu  życia znakom itego  uczonego n a  tle  lu d z i i  sp raw , k tó re  
w ów czas is tn ia ły .

P rof. S tan is ław  P igoń  (1886— 1968) by ł znak o m ity m  h is to ry k iem  li te ­
r a tu ry  po lsk iej, od ro k u  1921 p ro feso r U n iw ersy te tu  W ileńskiego, a 
od ro k u  1931 p ro feso r U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego . P ro feso r z a jm o ­
w a ł się  g łow nie tre śc ią  id eo w o -m o ra ln ą  u tw o ró w  lite rack ich  ro m a n ­
tyzm u  i  M łodej Polski.

*

W  „Słow ie P ra w d y ” (N r 2 z lu tego  1980 r.) N aczelna  R ada  K ościoła 
B ap ty stów  zaw iadam ia , że  w  dn iach  od  8 do 11 m a ja  1980 r.. będzie 
ob rad o w ał w  W arszaw ie  X X IV  K ra jo w y  Sobór Polsk iego  K ościoła 
C h rześc ijan  B ap tystów . O brady  toczyć się b ęd ą  w  122 rocznicę n ie ­
p rze rw an e j dz ia ła lności bap ty s tó w  n a  ziem iach  po lsk ich  i  w  75 ro cz­
n icę p o w stan ia  Św iatow ego Z w iązku  B aptystów .

*

W  n u m erze  1/80 „ Jed n o ty ”, m iesięczn ika  pośw ięconego po lskiem u 
ew angelicyzm ow i i  ekum endi, w  ru b ry ce  „Co w y  n a  to ? ” czy tam y: 
„O pub likow an ie  w  nu m erze  12/79 „ Jed n o ty ” a r ty k u łu  H an sa  K unga, 
k tó ry  poddał k ry ty ce  p ie rw szy  ro k  p o n ty fik a tu  Ja n a  P aw ła  II w y ­
w ołało  zan iepoko jen ie  n iek tó ry ch  naszych  C zyteln ików  w yznan ia  
rzym skokato lick iego . W  zw iązku  z  ty m  chcie libyśm y udzie lić  p ew ­
nych  w yjaśn ień ... N asu w a się jeszcze in n a  w ątp liw ość , m ianow icie  
czy m am y  p raw o  zab ie ra n ia  głosu w  te j w ew n ę trzn e j sp raw ie  K oś­
cio ła  rzym skiego. Z ależy  to  od p u n k tu  w idzenia . Jes teśm y  przekonan i, 
że ta k ie  p raw o  posiadam y, pon iew aż za jm u jem y  się p ro b lem aty k ą  
ekum eniczną , k tó ra  n ie  og ran icza  się  do z jaw isk  w ystęp u jący ch  -wy­
łączn ie  w  łon ie  jednego  K ościoła. P ap ies tw o  w  ogólności i p ap ież  w  
szczególności z a jm u ją  n aszą  uw agę  n ie  ty lk o  jak o  specy fika  K ościoła 
rzym skiego. W różnych  o fic ja lnych  i  n ieo fic ja lnych  w ypow iedziach  
p ro p o n u je  się  n iek a to lik o m  pap ies tw o  jak o  sym bol, a  n a w e t jako  za ­
sadn iczy  i kon ieczny  e lem en t jedności przyszłego  K ościoła P ow szech­
nego... •

W reszcie  trz e b a  odrzucić  jeszcze jedno. N ie w ypow iada liśm y  i nie 
w ypow iadam y  się  tu ta j  n a  te m a t poglądów  tego  teologa, n ie  opow ia­
dam y  się an i po jego  stron ie , an i p rzeciw  n iem u , n ie  zam ierzam y  się 
w d aw ać  w  polem iki...”

*

W  ty m  sam y m  n u m erze  „ Jed n o ty ” p rzed ru k o w an y  zosta ł ze  szw a j­
carsk iego  ty g o d n ik a  „L a v ie  p ro te s ta n te  (N r 39, 29 lis to p ad a  1979) 
w yw iad  p rzep row adzony  z  prof. G.W. L ocherem , zn aw cą  życia i  d z ia­

łalności U lrich a  Zwdngliego. W yw iad  te n  zasłu g u je  n a  uw agę, p o ­
n iew aż, ja k  nap isan o  w  ru b ry c e  o m aw ia jące j tre ść  m iesięczn ika: „S to ­
sunkow o  m ało  in fo rm ac ji p rzek azu je  ew angelicka  p ra s a  o w yb itnym  
re fo rm ato rze  szw ajcarsk im , U lrichu  Z w inglim , m yślic ie lu  re fo rm o ­
w an y m ”.

*

O sta tn i n u m e r  „periodyku  „R uch B ib lijn y  i  L itu rg iczny” (Nr 
6/1979), w ydaw anego  p rzez  P o lsk ie  T ow arzystw o  Teologiczne w  K ra ­
kow ie, je s t w  całości pośw ięcony encyk lice  J a n a  P a w ła  II  „Re- 
dem p to r hom in is”. W p rzedm ow ie  do  n u m e ru  red ak c ja , u zasad n ia jąc  
sw o ją  in ic ja ty w ę, p isze m .in .: „ Je s t to  ta k ż e  jak aś  pow inność — n ie  
ty lk o  se rca  — po lsk ich  teologówT, ażeby  zapoznać się  g łęb iej z  m yślą  
P ap ieża , k tó ry  z  po lsk iej w y ró sł g leby  — rów n ież  teologicznej. S tąd  
też  P o lsk ie  T ow arzystw o  Teologiczne w  K rak o w ie  za in ic jow ało  w  
d n iu  26 k w ie tn ia  1979 r. ses ję  n au k o w ą  n a  te m a t encyk lik i „R e- 
d em p to r ho m in is”. M ate ria ły  z  n ie j w eszły  w  sk ład  n in ie jszego  ze­
szytu . Z osta ły  jeszcze do łączone m a te ria ły , z  podobnej ses ji u rząd zo ­
n e j w  C zęstochow ie, a  tak że  s tu d ia  okolicznościow e”.

*

Z n u m e ru  1 (styczeń 1980) „S łow a P ra w d y ” m ogliśm y dow ie­
dzieć się, że w  po łow ie lis to p ad a  ub .r. W yższe S em in ariu m  D uchow ­
n e  P a llo ty n ó w  w  O łtarzew ie  ko ło  W arszaw y  zorganizow ało  sy m ­
p ozjum  ekum en iczne  p t . : „K u jedne j o w czarn i”.

R ek to r S em in a riu m  p o w ita ł zeb ran y ch  i za in au g u ro w ał sym pozjum , 
w yg łasza jąc  re f e ra t  p t. „H isto ria  ru c h u  ekum enicznego”. „N astępnie  
p rezen tow ano  stanow iska  p ięciu  K ościołów  w  d ążen iach  ek um en icz­
n y ch : K ościo ła M etodystów  — ks. W ito ld  B enedyktow icz, K ościoła 
P raw osław nego  — ks. J a n  A nch im iuk , K ościo ła E w angelicko -A ugsbu r­
skiego — ks. re k to r  W oldem ar G astpary , K ościoła R eform ow anego  — 
ks. B ogdan  T ran d a , K ościoła B ap ty stów  — prezb. M ichał S ta n ­
k iew icz”.
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W  40 rocznicę zgonu p ro feso ra  M ichała  S iedleckiego u k aza ł się w  
„T ygodniku P ow szechnym ” (N r 8 z  24 lu tego  1980 r.) a r ty k u ł Z big­
n ie w ą  K aw eckiego  pośw ięcony  osobie tego  w yb itnego  biologa, spo- 
łecz n ik a -h u m an is ty  i  arty sty .

P ro feso r S iedlecki „dzięk i o k ilk a  l a t  s ta rszem u  b ra tu , F ran c isz ­
kow i, zn an em u  artyśc ie , g ra fikow i — ju ż  w  m łodym  w iek u  ze tkną ł 
się z  jak że  c iek aw y m  środow isk iem  a rty stycznym  ów czesnego K ra ­
kow a — osta tn iego  dziesięcio lecia ub ieg łego  w iek u : A dam em  A sny ­
kiem , W łodzim ierzem  i K azim ierzem  T e tm ajerem , A rtu re m  G órskim , 
Ignacym  M aciej ow skim -Sew erem , T adeuszem  M icińskim , B o y em - 
Ż eleńskim , a  n a d e  w szystko  S tan isław em  W yspiańsk im , z k tó ry m  
łączy ła  go d łu g o le tn ia  p rzy jaźń ”.

„G łów nym  jed n ak że  n u r te m  za in te resow ań  M ichała  S iedleckiego 
b y ła  biologia, a  w  szczególności zoologia. Z a in te reso w an ia  te  budziły  
się w  n im  jeszcze w  g im n az ju m  Sw. J a c k a  pod  w p ły w em  nauczycieli: 
A ntoniego W ierzejsk iego  i  W ładysław a  K ulczyńskiego, późniejszych 
p ro feso rów  zoologii U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  i  członków  A k a ­
d em ii U m ieję tności”.

„P ro feso r M ichał Siedlecki, zm arł 11 sty czn ia  1940 r. w  obozie k o n ­
cen tracy jn y m  w  Sachsenhausen . Do w y b u ch u  w o jn y  prof. S iedlecki, 
liczący w ów czas 67 la t, by ł w  p e łn i sił. N ie ludzkie  w a ru n k i w ięz ie ­
n ia  i obozu dop row adziły  go do śm ierc i w  ciągu  za led w ie  d w u  m ie  ­
sięcy  i k ilk u  d n i.”

„Jego  śm ierć  m ęczeńska  b y ła  w strząsem  zarów no  d la  k ra ju , jak  
i d la  uczonych za  gran icą. W yb itny  ang ie lsk i uczony  C łifford  Dobell, 
nek ro log  za ty tu ło w an y : M ichał S iedlecki, tw ó rca  now oczesnej n au k i
o zarodn ikow cach  — zakończył zd an iem : „Jego  um ęczone po lsk ie  
c ia ło  u leg ło  zniszczeniu , lecz  Jego  dzieła  i duch  p o zosta ją  n iezn isz­
czalne, trw a ją c  zaw sze w  służb ie  n a u k i i ludzkości”.

*
M iesięcznik  „W ięź3* (styczeń, 1980) p rzy tacza  za a u s tria c k ą  agencję  

K ATHPRESS fra g m e n t n iezw yk le  ciekaw ego odczy tu  p t . : P ra w d a  chrześ- 
ja ń sk a  w S łow enii — dziś i ju tro ” , w ygłoszonego n a  U n iw ersy tec ie  w L ub lja- 
n ie przez p ro feso ra  w ydzia łu  teo log ii k a to lick ie j tegoż u n iw ersy te tu , F rance  
Kode.

„Z  zaw ieruchy  la t p o w ojennych  k le r  nasz w yszed ł oczyszczony, n auczy ł się 
w ięcej po k o ry , n ie s te ty  często i s trach u , je d n a k  re z u lta t je s t w sum ie po zy ­
ty w n y . (...) K ościołow i n ik t  ju ż  n ie  m oże dziś zarzucić , że w y zy sk u je  lu d , że 
b ro n i określonego  p o rząd k u  społecznego, k tó rem u  zaw dzięcza korzyści, że p o ­
p ie ra  rząd , k tó ry  go fin an su je . K ościół n ie  je s t so ju szn ik iem  bogatych , bo 
sam  sta l się K ościołem  ubogim . Je ś li K ościół je s t  dziś z k im ś zw iązany, to 
z n ieup rzy w ile jo w an y m i. N asz K ościół je s t p ro le ta riack i. My ch rześc ijan ie  je s ­
te śm y  p ro le ta riu szam i (...). D zięki tem u  słow o Ew angelii sta ło  się czystsze. 
N aród  n ie  m oże nas po d e jrzew ać  o egoistyczne in te resy . T a sy tu a c ja  je s t  bez 
w ą tp ien ia  ła sk ą  d la  K ościo ła s łow eńsk iego” .

„P o  w ojn ie  u rzeczyw istn iono  w  Jugosław ii m .in . rozdzia ł K ościo ła od p a ń ­
stw a . P roces te n  w  n aszym  k ra ju  różn ił się od analog icznych  procesów  w  d e ­
m o k rac jach  zachodnich . Is to tą  naszego sy s tem u  je s t w yłączen ie  K ościo ła z 
o fic ja lnej o rgan izacji spo łeczeństw a. K ościół tra k to w a n y  je s t ja k o  ciało obce 
czy też p rzeży tek  m in ionej epok i. P rzep o w iad a  się obum arc ie  re lig ii w  p rz y ­
szłości” .

„ Jed n y m  z podstaw ow ych  zad ań  ch rześc ijan  słow eńsk ich  je s t w olność. 
My ch rześc ijan ie  m usim y zaw sze staw ać po s tro n ie  w olności, n ie  ty lk o  w te ­
dy, gdy  chodzi o naszą  w łasn ą  w olność, lecz tak że  w ów czas, gdy chodzi
0 w olność jak iegoko lw iek  człow ieka lub  jak ie jk o lw iek  w spó lno ty  ludzk ie j, 
tak że  o w olność inaczej m yślących . K ościół s łow eńsk i m u si s tać  św iadom ie
1 zdecydow anie  po s tro n ie  w olności n ie  po to , ab y  zdobyć p o p u larność , lecz 
d latego , że w olność pochodzi od Boga. B ron iąc  w olności, b ro n im y  p raw a 
B ożego” .

*

„T ygodnik  Pow szechny” (N r 12 z 23 m a rc a  br.) in fo rm u je  o  ju b i­
leuszu  35-lecia sw ego  is tn ien ia . „35 la t  te m u  z d a tą  25 m a rc a  1945 ro ­
k u  u k aza ł się w  K rak o w ie  p ierw szy  n u m e r  „T ygodnika P ow szechne­
go”, ka to lick iego  p ism a spo łeczno -ku ltu ra lnego , k tó re  w ychodzi po 
dziś dzień. W piaw d z ie  z  p rz e rw ą  od  m a rc a  1953 do  g ru d n ia  1956. 
P ism o  s ta ra  się służyć P o lsce i K ościołow i, pog łęb ia jąc  k u ltu rę  k a to ­
licką, k sz ta łtu ją c  kato lick i św iatopogląd , ucząc  kry tycznego  m yślen ia  
i odpow iedzia lności za  w sp ó ln e”.
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Poranny apel 

w o bo zie

G łośno b ije  dzw on obozowy. 
P ęk a  b a rak , ja k  zgniły  s trąk .
Id ą  ludz ie  k ro k iem  m iarow ym , 
idą, m ilczą i z  z im na drżą.

W ynędzniałe  szare  sze reg i! 
Sypkie  kości pow iązał łach, 
T łucze rozpacz o sk a ln e  b rzeg i 
i d ru tam i sk ręca  się s trach .

C zarnym  sk rzyd łem  ch m u ry
łopocą.

K rw aw ą  s tru g ą  sączy  się  brzask. 
Idzie  dzień i n ie  d a je  spocząć 
n a  ram io n a  sp y ch a jąc  głaz.

G łucho  zam ilk ł dzw on obozowy. 
Ju ż  szereg i zaleg ły  plac. 

Zeszpecone b ruzdam i głow y 
obnażono n a  z im ny  w ia tr .

I je s t n ag ła  ch w ila  skup ien ia . 
Tylko rzęzi p rzy  p ie rs i pierś. 
S łucham  kasz lu  i -w iatru drżen ia . 
I zgadu ję  id ącą  śm ierć.

Grzegorz T im ofiejew

KWIECIEŃ mfPsicfcem pcun

■ ZY WYMAZAĆ Z PAMięCI 
< Z Y Lf MÓJ NUMER 3 2414

talo się już tradycją, że kw iecień  jest obchodzony w  na­
szym  kraju jako M iesiąc Pam ięci Narodowej. Jest to m ie­
siąc szczególny, skłaniający do refleksji, do skupienia  
i powrotu m yślą do tam tych dni, m iejsc kaźni — do 
tych, którzy w alczyli, cierpieli i na ołtarzu ofiarnym  na­
szej um iłow anej ojczyzny składali rzecz najcenniejszą — 
krew  i życie...

eci narodowe

W alczyli, c ierp ie li i g inęli w  
obron ie  języ k a  ojczystego, w  o b ­
ro n ie  naszej ziem i, w  o b ron ie  ho ­
noru  Po laka . K to  n ie  po leg ł n a  
polu  w alk i, te n  g iną ł śm ierc ią  
m ęczeńską w  fab ry k ach  śm ierci, 
zw anych obozam i k o n cen tracy j­
nym i. W  obozach ty ch  — ja k  
w iem y — um ieszczano  lu d z i ró ż ­
nego w iek u  i p łc i: s ta ry ch , m ło ­
dych, a  n a w e t dzieci. W szyscy

cd. na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |4,s|
K alinka W alerian  — (ur. 1826 w  K rakow ie, zm. 1886 w e 
Lw ow ie) — to  ks. rzym skokato lick i, h is to ryk , p o lity k  i p u b li­
cysta. J e s t a u to re m  szeregu  p ra c  h isto rycznych . B ył zw olen­
n ik iem  i p ro p ag a to rem  ja k  n a jd a le j idące j w sp ó łp racy  Polski 
z R osją. Po jego śm ierc i w ydano  z eb ran e  w  je d n ą  całość 
rozm yślan ia  o M ęce P ań sk ie j pt. N a Golgotę.

K alinow ski Józef — (ur. 1835, zm . 1907) — to  w p ie rw  in ży ­
n ier, n as tęp n ie  pow stan iec  i niepodległościow y działacz p o ­
lityczny  w  W ilnie, w 1864 ro k u  sk azan y  n a  k a to rg ę  sy b e ry j­
ską, a  k ied y  w  1877 ro k u  został zw oln iony  z S yberii, w  G razu 
w stąp ił do k a rm e litó w  bosych. W 1881 ro k u  p rzy ją ł z rąk  
b iskupa k rakow sk iego  A lb in a  D unajew sk iego  św ięcen ia  k a ­
płańsk ie . W  zakonie o trzym ał im ię  R afała . O jciec R afa ł był 
ceniony jako  m atem aty k , inżyn ier, rek o lek c jo n is ta  i spo­
w iedn ik , n ade  w szystko zaś z p rzyk ładnego  życia zakonn- 
nego i chrześcijańsk iego . N ap isa ł szereg  p rac  z zak resu  h is­
to rii, zw łaszcza sw o jego  zakonu , i teolog ii ascetycznej. Z m arł 
w  opinii człow ieka św iętego : ch rześc ijan in a  i kap łana .

K alw aria — (łac. C alvaria) — to  n azw a  w zgórza w  Je ro ­
zolim ie, znanego i zap isanego  w  h is to rii p rzez  śm ierć  k rzy ­
żową, ja k ą  tu  poniósł -► Jezus C hry stu s z w y ro k u  Żydów, 
zatw ierdzonego  p rzez  p ro k u ra to ra  rzym skiego, P iła ta , a  w y­
konanego  p rzez  żo łn ierzy  rzym skich . D la nabożnego  w spom i­
nan ia  i czczen ia  teg o  zbaw czego dzie ła  Jezu sa  C hrystusa  
w  św ią ty n iach  ka to lick ich  są  rozm ieszczone sceny  (obrazy, 
rzeźby, figury) z M ęki P ańsk ie j, a  rozw ażan ie  ich treśc i in d y ­
w id u a ln e  czy zbiorow e, c iche  czy m ów ione a  częściow o i śp ie­
w ane  p rzy  jednoczesnym  przechodzen iu  od jed n e j tzw . stac ji 
do d rug ie j zw ie się n ab o żeń stw em  D rogi K rzyżow ej. N a w ielu  
zaś m iejscach  w  w ie lu  k ra ja c h  św ia ta  od  średn iow iecza  p o ­
cząw szy n a  te re n ie  pagó rkow atym , p rzy p o m in a jący m  pogór- 
k ow aty  te re n  Je rozo lim y  i w zgórze K alw arii, zaczęto  bu d o ­
w ać  m ie jscow e K a lw a rie  z  licznym i stac jam i, k ap licam i, figu ­
ram i, m a jący m i p rzypom inać  n a jw ażn ie jsze  sceny  z M ęki 
P ań sk ie j i życia N ajśw . M ary i P anny . R ów nież w  Polsce

zosta ły  pobudow ane  ta k ie  K alw arie . Do n a js ta rszy ch  i n a j ­
s łynn ie jszych  w  P o lsce na leży  K alw aria  Z eb rzyd o w ska  (wo- 
jew . k rakow sk ie), k tó re j fu n d a to rem  był M ikołaj Z ebrzy­
dow sk i; pobudow ano  tu  46 k ap lic  (26 scen  p rzy p o m in a  M ękę 
Jezu sa  C hrystusa , a  20 un ao czn ia  n ie k tó re  sceny  z  życia 
N M P), w zo ru jąc  się  n a  jerozo lim sk ie j d rodze  krzyżow ej 
(kap liczk i-stac je  do tyczące M ęki P ań sk ie j pobudow ano  ok. 
1604 roku , dotyczące zaś N M P od ok. 1632 r.). W  1628 r. p o ­
w sta ła  ta k a ż  K a lw a ria  w  Pakości, w  1649 r. w  W ejherow ie, 
a  później i w  innych  m iejscow ościach  polskich . Z a  gran icą  
do na js ły n n ie jszy ch  i n a js ta rszy ch  n a leż ą : K a lw a ria  h isz ­
p ańska  koło K ordow y (1420), w  N iem czech — w  L ubece (pocz. 
X V  w .), w  N orym berdze  i B am bergu  (pod koniec X V  w.), 
a  n a  M onte N ovallo, w e  W łoszech, też  pod  kon iec  XV., ok. 
1480 r., i w  in . K a lw a rie  są  odw iedzane i o d b y w ają  się  tam  
n ab o żeń stw a  pasy jne , a  zw łaszcza w  W ielk im  T ygodniu ; 
w  n iek tó rych  z  -nich s ą  te ż  w te d y  p rezen to w an e  tzw . m is te ria  
p asy jne , s to jące  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  n a  w ysok im  poziom ie 
a rty s ty czn y m  (podobnie ja k  w  okresie  Bożego N arodzen ia  — 
tzw . jase łka , p rzy p o m in a jące  n a ro d zen ie  Jezu sa  C hrys­
tusa , a le  „ ja se łk a” są  p rzed s taw io n e  w  kościołach , albo  w  s a ­
lach).

K alw in J a n  — Je a n  C alv in ; w łaśc iw e  nazw isko  C auv in ; ur. 
10.V II.1509 r. w  Noyon, w  półn. F ran c ji, w  tzw . P ikard ii, 
zm. 27.V.1564 r. w  G enew ie) — to  jed en  z w ie lk ich  re fo rm a ­
to ró w  re lig ijn y ch  i w sp ó ło rg an iza to r K ościoła ew an g e ­
licko-re fo rm ow anego . Z godnie z życzeniem  sw oich  rodziców  
stu d io w a ł teologię, a  n a d to  rów nież p raw o . W pierw  w  P a ­
ryżu, po tem  w  O rlean ie  i B ourges. W  B ourges ze tk n ą ł się 
z g ru p ą  F rancuzów , żądających  pod  k ie ru n k iem  b iskupa  
z M eaux  re fo rm y  n iek tó ry ch  u rząd zeń  i p ra k ty k  kościelnych 
o raz  pełn iejszego  op arc ia  ch rześc ijań s tw a  o P ism o św . w  celu 
o d rodzen ia  człow ieka. M im o iż J a n  n ie  zosta ł jeszcze k a p ła ­
nem  dzięk i w p ływ om  sw ojego  o jca  o trzym ał p robostw o 
w p ie rw  w  M artev ille , a  po tem  w  P o n t l ’E veque. W m iędzy­
czasie, g łów nie dzięk i p ro f. M elch iorow i V o lm ar’ow i b liżej
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dokończenie ze str. 5

by li św iad k am i n iesam ow itych  
ok rucieństw , trag icznych  scen, 
jak ich  tru d n o  n a w e t dopatrzyć  
się i odnaleźć w  daw nych  cza­
sach. H en ry k  S ienkiew icz w  sw o ­
je j sły n n e j pow ieści „Quo v ad is” 
p rzed s taw ia  b a rd zo  p lastyczn ie  
m ęczeństw a  p ierw szych  ch rześc i­
jan , lecz n ik n ą  one w obec tam te j 
rzeczyw istości obozów  k o n c e n tra ­
cyjnych.

W ięźniow ie obozów  k o n cen tra ­
cy jnych  doznali upod len ia , p rz e ­
żyw ali głód, zim no, sp ieko tę  d n ia  
upalnego . W idzieli w  dzień  i w  
nocy  dym iące  k o m in y  k rem a to - 
ry jne , p a len ie  c ia ł n a  w o lnym  
pow ietrzu . W idzieli ludz i pędzo­
nych do  k om ór gazow ych, sz a r­
panych  p rzez  p sy  i  jak że  często 
żyw cem  w rzucanych  do  p ieców  
k rem  a to ry  jn y  ch ...

W h itle ro w sk ich  m ie jscach  k aź- 
n i z n a jd o w a li się ludz ie  różnych  
stanów . B yli tam  robo tn icy , ro l­
nicy , rzem ieśln icy , nauczyciele, 
profesorow ie, k sięża  różnych  
w yznań , p raw n icy , n aukow cy  i 
inn i. N ie m ogli o n i pogodzić się 
z obcą przem ocą, z  g rab ieżą  
w szystk iego  co na ro d o w e  i św ię­
te. N ieu ja rzm io n y  n a ró d  polski 
w o la ł c ierp ieć  i ginąć, an iże li 
pó jść  n a  kom prom is z  o k u p an ­
tem . B o h a te rs tw o  pow stańców  
styczniow ych i listopadow ych  
ubiegłego w ieku  było  w zorem  
postaw y  w obec najeźdźcy . K to 
ty lko  m ia ł m ożliw ość, to z  b ro ­
n ią  w  rę k u  w alczy ł n a  w szyst­
k ich  fro n tach  św ia ta , w  p a r ty ­
zan tce, n a  polu  gospodarczym , 
b ąd ź  też  ta jn ie  n au cza jąc  m ło ­
dzież lu b  ch ro n iąc  zab y tk i k u ltu ­
ry  narodow ej.

N ie by ło  w śró d  n a ro d u  p o l­
skiego zd ra jców , tak ich  ja k : P e ­

ta in , Tisso, Q uisling, W łasow  
i  inni. M im o zróżn icow anych  p o ­
g lądów  i  p rzek o n ań  w szyscy 
p rzec iw staw ia li się  w spó lnem u 
w rogow i. Bez p recedensu  p rz e ­
sz ła  do h is to rii św ia ta  P o lska  — 
k ra j, k tó ry  ja k o  p ierw szy , cho ­
ciaż  znacznie  słabszy, s ta w ił czo­
ła  h itle ro w sk im  N iem com .

O św ięcim , S tu ttho f, M ajdanek , 
T reb linka , S ach sen h au sen -O ra - 
n ienbu rg , R av en sb riik  i w ie le  in ­
nych obozów  i podobozów  sta ło  
się  m og iłą  m ilionów  P olaków . 
B ia ło -n ieb iesk ie  p asiak i d re lich o ­
w e, czerw ony  tró jk ą t  po  lew ej 
s tro m e  n a  p ie rs i i  lew ym  udzie, 
będący  zn ak ie m  sk azan ia  n a  za ­
gładę, c za rn y  n u m e r n am a lo w a­
n y  n a  sk ra w k u  białego  p łó tna, 
czy też  w y ta tu o w an y  n a  lew ym  
przed ram ien iu , d re w n ia n e  „ho len- 
d e rk i” (zw ane d rew n iak am i) — 
to  w szystko  s ta ło  się  sym bolem  
po n iew ierk i człow ieka. P e łen  
grozy n a p is  n a d  b ra m ą  w ejśc io ­
w ą  obozu „ P ra c a  czyni w o lnym ”, 
ta k  b ard zo  by ł b lisk i in n em u  n a ­
pisow i „P orzućcie  w sze lk ą  n a ­
dzieję, w y, k tó rzy  tu  w chodzi­
c ie” — um ieszczonem u n ad  b ra ­
m ą  p iek ie ln ą  w  s ły n n e j „Boskiej 
K om edii” D antego.

W ieże w arto w n icze  w yposażo­
n e  w  b ro ń  m aszynow ą, p a rk a n  
d ru c ian y  o w ysokim , śm ie rte l­
n y m  n ap ięc iu , b a ra k i d rew n iane , 
k rem a to ria , b u n k ry  z  w o d ą  i p ły ­
w a jący m i pryczam i, kom ory  ga­
zowe, m ie jsca  s tra c e ń  ścian  
śm ierci, b a ra k i ko lon ii k a rn e j, 
szubien ice, sk ład n ica  c ia ł pom o r­
dow anych  i jakże  często  jeszcze 
n a  pó ł żyw ych — oto  frag m en - 
ta iy czn y  ty lk o  obraz; h itle ro w ­
skiego porządku , do k tó rego  jesz ­
cze dochodził liczny  a p a ra t  s łu ż ­
by  esesm ańsk ie j i  je j poplecz­
n ików  — kapo. B y ła  to  po tężna

m ach ina , dob rze  zm on tow ana 
d la  w yniszczenia  w ięźniów .

P o tw o rn e  to r tu ry , połączone z 
c iężką p ra c ą  i szybkim  w y k o n y ­
w an iem  je j, w ieczn ie  n iezaspoko ­
jony  głód, n iepew ność  ju tra , to  
w szystko  w iod ło  od  rozpaczy  do 
śm ierci. P ra c a  ponad  s iły  i  nędz­
n e  n a  pó ł su ro w e  posiłk i, ta k  pod  
w zględem  ilości ja k  i ka lo rycz- 
ności, szybko p ro w ad ziły  do 
kom pletnego  w yniszczen ia  o rg a ­
nizm u. U b y tek  u m ięśn ien ia  po ­
stęp o w ał szybko. Po p ew nym  
czasie cz łow iek  s ta w a ł się ze s ta ­
w em  kości pow leczonych  skórą. 
W szyscy — chorzy, w ycieńczeni 
i  zd row i — obo ję tn ie , czy  by ł to  
upał, deszcz czy m róz — zm u ­
szen i byli s taw ać  n a  codziennym  
ape lu  w  pozycji „n a  baczność”. 
K ażdy  u p ad ek  kończy ł się dob i­
jan iem .

W  obozach koncen tracy jn y ch  
h itle ro w cy  w ym ordow ali około
11 m ilionów  ludzii, w  ty m  p r a ­
w ie 50 proc. o b y w ate li polskich . 
O gółem  w  obozach p rzebyw ało  
p onad  18 m ilionów  w ięźniów , 
łączn ie  z  jeń cam i w ojennym i. 
Za liczbam i pom ordow anych  k ry ­
ją  się ludzie, m orze  c ierp ień , k a ­
tuszy , b e s tia ls tw a  i  jednocześn ie  
n ie sp o ty k an e  b o h a te rs tw o  ludzi 
um ęczonych.

Ja k o  b y ły  w ięzień  po lityczny  
obozu k o n cen tracy jn eg o  z  p e ł­
n y m  p rzek o n an iem  stw ierdzam , 
że w _tam tych  s traszn y ch  czasach, 
w  w id m ie  p ieców  k re m a to ry j-  
nych , w ięźn iow ie  po lityczn i tych  
obozów  i ca ły  n a ró d  po lsk i z a ­
chow ali n iepodległość w e w n ę trz ­
ną. N ie n a s tą p ił u  n a s  zan ik  oso­
bowości, n ie  pozw oliliśm y n a  d e ­
g rad ac ję  godności człow ieka i 
Po laka , n ie  zdo ła ł n a s  zniszczyć 
lęk  an i śm ierć. Z achow aliśm y

niepodległość w ew n ę trzn ą  do 
końca  nocy o k upacy jne j — do 
w yzw olen ia .

Ci w ięźn iow ie , k tó rzy  p rz e ­
trw a li to  s tra szn e  piekło, z  ca łą  
en e rg ią  za b ra li się  do  p racy  n ad  
odbudow ą zniszczonego k ra ju . 
P rzec iw staw ia li się  w ięcej od in ­
nych  w szelk iem u m a rn o tra w stw u , 
n iep rzem yślanym  poczynaniom  
itp . P raco w a li m im o chorób, sp e ­
cyficznych d la  te j k a teg o rii lu ­
dzi. C horoba ta  o trzy m ała  nazw ę 
„choroby  d ru tó w  ko lczastych”, 
k tó ra  d la  m łodej k a d ry  le k a r ­
sk ie j je s t m ało  znana. C horoba 
t a  z  b ieg iem  la t  m a  ten d en c ję  do 
p o g łęb ian ia  się.

S am  fa k t is tn ien ia  obozów  k o n ­
cen tracy jn y ch , fa k t ek s te rm in ac ji 
m ilionów  lu d z i s tanow i w  p o li­
tyce  państw ow ej n iezm iern ie  
w ażny  a rgum en t, s tąd  też  te  
sp raw y  s ą  często  po ru szan e  n a  
a ren ie  m iędzynarodow ej, jako  
zaw sze żyw e i n iep rzedaw n ione . 
S p raw ied liw ości, zgodnie  z  p r a ­
w em  m iędzynarodow ym , m usi 
s tać  się  zadość, by  w in n i ty ch  
o k ru tn y ch  zb rodn i n ie  p rzeb y ­
w a li n a  w olności. K ara , ja k a  ich 
dosięgnie, niech będzie  tak że  
p rzes tro g ą  d la  tych  polityków , 
k tó rzy  p ra g n ą  now ej zaw ieruchy  
w o jen n e j, m im o  że n a rody  p ra g ­
n ą  pokoju .

KS. STEFAN MOŚCIPAN  
były w ięzień polityczny  
obozu koncentracyjnego  
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zaznajom ił się  z  d z ia ła ln o śc ią  i pog lądam i -> M arcina  L u tra , 
szczególnie o  - - u sp raw ied liw ien iu , a  rów nież  z  dz ia ła lnością  
i pog lądam i -> Ul. Z w ing li’ego. W 1534 roku  zrezygnow ał 
z ad m in is tro w an y ch  p rzez  s ieb ie  benefic jów  kościelnych 
i w y stąp ił o fic ja ln ie  z K ościoła rzym skokato lick iego , o pow ia­
d a ją c  się  ju ż  zdecydow anie  za  p ro te s tan c k ą  re fo rm ac ją  
w  ogóle, w  szczególności je d n a k  za U lryk iem  Z w ing li’m, 
szw a jca rsk im  działaczem  refo rm acy jnym , idącym  w pierw ' 
razem  z  M. L u trem , a  p o tem  w ła sn ą  drogą. J. K alv in  po d ją ł 
k ie ru n ek  re fo rm acy jn y , zm arłego  w  1531 r. Z w in li’ego, a  d o ­
d a jąc  w ła sn e  poglądy, w śród  k tó rych  n iek tó re  są  zbiezne 
z pog lądam i M. L u tra , in n e  od n ich , ró w n ież  od n iek tó ry ch  
poglądów  zw ing liań sk ich  odbiegały , stw orzy ł w ła sn ą  k o n ­
cepcję  p ro testan ty zm u , nazw anego  od jego n azw isk a  ■ k a l-  
w in izm em  i s ta ł się obok U lry k a  Z w ing li’ego głów nym  tw ó r­
cą i o rg an iza to rem  - - K ościoła ew angelicko-refo rm ow anego  
albo  helw eckiego (łac. H elv e tia  =  S zw ajcaria ), gdyż p o ­
czątkow o w łaśn ie  w  H elw ecji, czyli w  S zw ajcarii K ościół 
te n  p rz y ją ł się i rozw ija ł. Z an im  jed n ak  doszło do  zo rg an i­
zow an ia  i u s tab ilizo w an ia  tegoż K ościoła, J a n  K alw in  po 
ogłoszeniu w e  F ra n c ji w  1535 ro k u  p an eg iry k u  n a  cześć M ar­
c in a  L u tra  zosta ł p rzez  w ład ze  zm uszony do opuszczenia 
g ran ic  F ranc ji. S ch ron ił się w  B azylei i tu  w  1536 roku  
w ydał sw o je  g łów ne dzieło  dogm atyczne p t. In s titu tio  re li-  
gionis christianae, czyli po po lsku  N auka  relig ii chrześci­
ja ń sk ie j. Dzieło to  zostało p rzez  dużą  część p ro testan tó w  
a rów nież  i zw olenn ików  re fo rm ac ji p rzy ję te  z en tuzjazm em , 
przez p rzec iw n ików  z o s trą  k ry ty k ą . J. K a lw in  został zap ro ­
szony do G enew y i to  przez p rzyw ódcę tam tejszego  p ro ­
tes tan ty zm u . G. F are la . Tu w  la ta c h  1536—38 ro zw ija ł bardzo  
szeroką działalność kaznodzie jską , o rg an izacy jn o -ad m in is tra ­
cy jną  i teo log iczno -dok trynalną , co znalazło  m .in. w yraz  w  
efek tyw n ie  zw arcie  u ję te j o rgan izac ji kościelnej i w  w y ­
d an iu  przez  K a lw in a  w łasnego  K a tech izm u  (1537). A le z a ­
rów no jego eksk luzyw izm  do k try n a ln y , ja k  i o rgan izacy jny  
doprow adził do za ta rg u  z sen io ram i św ieckim i, k tó rzy  nie 
chcieli całkow icie  być podpo rządkow an i u sta len iom  K alw ina .

6

W efekcie K alw in  m us ia ł opuścić G enew ę; tym  razem  zw y­
ciężyli seniorzy. J. K a lw in  u d a ł się do S tra sb u rg a , gdzie 
o trzy m ał stanow isko  p as to ra  p ro tes tan ck ie j gm iny  fran cu sk ie j 
i p ro feso ra  teologii. W 1540 ożenił się z w dow ą, I. B uren. A le 
już  w  1541 ro k u  p ro te s tan c k a  g m in a  genew ska zw róciła  się 
do J. K a lw ina , p rosząc Go o p o w ró t do G enew y. J. K alw in  
w rócił w ięc, w itan y  z en tuzjazm em , do G enew y i tu  ju ż  do 
końca sw ego życia p rzez  dw adzieśc ia  trz y  la ta  bardzo  czyn­
nie działał, doskonaląc o rg an izac ję  sw ego K ościoła, p rzyczy­
n ia jąc  się do zdobyw an ia  przez  te n  K ościół coraz now ych 
m iejscow ości i k ra jó w  i u śc iśla jąc  sam ą d o k try n ę  — k a lw i- 
n izm . W  1542 ro k u  w ydał sp ec ja ln e  dzieło — „rozporządze­
n ie”, dotyczące zasad  u stro jow ych  K ościoła i m ające j w  nim  
p anow ać dyscypliny, a  m ianow icie : O rdonnances eccle-
siastiąues, czyli po po lsku  R ozporządzen ie  kościelne. R ozpo­
rządzen ia  te  do tyczyły  je d n a k  nie ty lko  sp raw  ściśle kościel­
nych, a le  w chodziły  m ocno na  te re n  ad m in is tra c ji św ieckiej, 
czyniąc z jednostk i ad m in is tracy jn e j kościelnej, rów nocześn ie  
jed n o stk ę  ad m in is tra cy jn ą  św iecką. I ta k  np. G enew a s ta ­
w a ła  się i n a  jak iś  czas s ta ła  się m ias tem -p ań s tw em  zarów no 
w  sensie św iecko-politycznym , ja k  i kościelnym . M iastem  
k ie ro w a ł k o n s y s t o r z ,  czyli r a d a  s t a r s z y c h .  K on- 
systorz sk ład a ł się z 6 duchow nych  i 12 św ieckich . K on­
systorz by ł jednocześn ie  zarządem  ad m in is tracy jn y m , jak  
i sądow niczym , czy n a w e t inkw izycy jnym  try b u n a łem . Zgod­
n ie  z odnośnym i za rządzen iam i i p ostanow ien iam i (-> ka lw i- 
nizm ) zaprow adzono bardzo  su row y  try b  życia d la  ogółu 
m ieszkańców . Z akazano  w szelk ich  rozryw ek  (tańców , o b ­
fitszych  p rzy jęć  itp ., itd.) oraz g łoszenia innych  n iż  k a lw iń ­
skie poglądów . P rzestępców  su row o  ka ran o , do k a ry  śm ierc i 
w łącznie. G enew a liczy ła  w  ow ym  czasie ok. dw udziestu  ty ­
sięcy m ieszkańców . W  ciągu ok. dw udziestu  la t  rządów  
J. K a lw in a  w  G enew ie w ydano  ok. 60 w yroków  śm ierci 
i ok. 80 m ieszkańców  skazano  na  w ygnanie . I  ta k  np. lekarz  
i teolog h iszpańsk i, M ichał Servede, k tó ry  w  1553 roku  w  G e­
new ie  w ypow iada ł o T ró jcy  św. in n e  pog lądy  n iż  J. K alw in , 
zosta ł spalony  na  stosie. A by zaś uzasadn ić  sw o ją  surow ość
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POWRÓT DO GRECJI 
RELIKWII I KRZYŻA  

SW. ANDRZEJA

G reck ie  m iasto  P a tra s , s to ­
lica  Peloponezu  w  G recji było 
św iad k iem  i uczestn ik iem  
w ielk iej u roczystości ek u m e­
n icznej. W czasie  M szy św . z 
u dz ia łem  tysięcy w iern y ch  p r a ­
w osław nych, k a rd y n a ł R oger 
E tchegaray , A rcyb iskup  M ar­
sylii, p rzek aza ł K ościołow i 
P raw o sław n em u  w G recji r e ­
lik w ie  K rzyża  św. A ndrze ja  
aposto ła. R elikw ie  te  zostały  
w  X III  w. w yw iezione przez  
fran cu sk ich  krzyżow ców  z 
G recji do F ran c ji. R elikw ie  
g łow y św. A ndrzeja , k tó re  d o ­
zna ły  podobnego losu podczas 
k ru c ja ty , zostały  rów nież zw ró ­
cone w łaścicielow i — K ościo­
łow i P raw o sław n em u  G recji 
w  P a tra s , n a  polecen ie  p a p ie ­
ża P aw ła  VI.

SPOTKANIE ARCYBISKUPA
UPSALI Z PATRIARCHĄ  

EKUMENICZNYM  
DYMITRIOSEM I

W ub. ro k u  m ia ła  m iejsce  
w izy ta  zw ierzchn ika  K ościoła 
L u te rańsk iego  dr. O lafa  S und - 
bi, a rcy b isk u p a  U psali i p ry ­
m asa  Szw ecji, w  K o n stan ty n o ­
polu. D elegacja  szw edzka z 
A rcyb iskupem  na  czele sk ła d a ­
ła  się  z b isk u p a  G ótteborga, 
B ertil H ó rtn e ra  o raz  p asto rów : 
H en ry k a  S w enungssona, p rz e ­
w odniczącego d e p a rta m e n tu  
k o n tak tó w  m iędzynarodow ych 
c e n tra li K ościoła Szw ecji, i ks. 
B jó rn a  F je r ted ta . N a u roczy ­
ste j aud ienc ji n a s tą p iła  w y ­
m ian a  przem ów ień  p o w ita l­
nych, w  k tó rych  m ów cy n a ­
w iązyw ali do tra d y c ji k o n tak ­
tów  m iędzy  obydw om a K o­
ściołam i. N aw iązu jąc  do  tych 
k o n tak tów , A rcyb iskup  U psali 
w spom niał m .in. sw ego  p o ­
p rzedn ika , słynnego  ek u m en i- 
stę, a rcy b isk u p a  N a tan a  So- 
derb lom a, k tó rego  b lisk ie  ko n ­
ta k ty  z p a tr ia rc h a te m  K on­
s tan ty n o p o litań sk im  s ł anow iły  
pow ażne ogniw o w  rozw oju  
ru c h u  ekum enicznego.

Szw edzka delegac ja  odby ła  
szereg  sp o tk ań  z członkam i ko ­
m isji p a tr ia rc h a ln e j do sp ra w  
w spó łp racy  ch rześc ijań sk ie j o ­
raz  w zię ła  u d z ia ł w  p rzy jęc iu  
n a  cześć gości szw edzkich , u ­
rządzonym  przez  M etropo litę  
C halcydona, M elitona. N a po ­
żegnalnym  p rzy jęc iu  a rc y b i­
sk u p  S undb i zap ros ił p a tr ia r ­
chę do Szw ecji.

DOKTORAT  
DLA METROPOLITY  

FILARETA

W  p aźdz ie rn iku  ub. r. w  B u­
d apeszteńsk ie j R efo rm ow anej 
A kadem ii Teologicznej odbyła  
się u roczystość w ręczen ia  d y ­
p lom ów  d o k to ra  h.c. k ilku  
w yb itnym  działaczom  w y zn a­
niow ym . D ecyzja o nad an iu  
d o k to ra tó w  honorow ych  p o d ­
ję ta  zosta ła  p rzez  se n a t p ro fe ­
sorów  tei A kadem ii. M.in. god­
ność d o k to ra  teologii H onoris 
C ausa o trzym ał M etropo lita  
K ijow ski i H alick i F ila re t — 
E gzarcha  U krainy . Po  w rę ­
czen iu  dyp lom u p rzez  d z iek a ­
n a  A kadem ii p ro feso ra  dr. 
Laszlo  Pakosdy , M etropo lita  
F ila re t w ygłosił p rzem ów ienie, 
w  k tó ry m  w y ja śn ił sen s teo lo ­

giczny łączności ekum enicznej 
K ościołów  o raz  znaczen ie  
w sp ó łdz ia łan ia  K ościołów  d la  
d o b ra  s łużby  n a  rzecz lu d n o ­
ści. N a uroczystym  zeb ran iu  
z p rzem ów ien iam i w ystąp ili: 
b p  T ibo r B a rth a  o ra z  b p  K a- 
ro ly  T oth . W  uroczystości 
w zięli u d z ia ł p rzed staw ic ie le  
w szystk ich  K ościołów  W ęgier.

NOWE WYDANIE BIBLII 
CHIŃSKIEJ

P rzeb y w ający  w  Oslo G ene­
ra ln y  S e k re ta rz  T ow arzystw a  
B ib lijnego  w  H ongkongu W ong 
ośw iadczył, że T ow arzystw o 
B ib lijn e  w  H ongkongu z d u ­
żym  za in te reso w an iem  ocze­
k u je  w y d an ia  now ego tek s tu  
ch ińsk iego  B iblii. Podobno  m a 
ono u k azać  się n a  jesien i w  
S zan g h a ju  z pew nym i zm ian a ­
m i sty listycznym i, p rzep ro w a­
dzonym i w  tekście.

N ow e w y d an ie  m a zaw ierać  
N ow y T estam en t i psalm y. To­
w arzystw o  liczy n a  d osta rcze­
n ie  ok. 80— 100 tysięcy  egzem ­
plarzy .

KOŚCIOŁY
WSCHODNIOEUROPEJSKIE
N A  RZECZ ODPRĘŻENIA

W ydany  w  B udapeszcie  w  
lu ty m  b r. ko m u n ik a t końcow y 
sp o tk an ia  p rzedstaw ic ie li K o­
ściołów  z k ra jó w  socja listycz­
nych  w  B u łgarii św iadczy  o 
w ie lk ie j trosce  K ościołów  s p ra ­
w ą  odprężen ia  w  św iecie. W 
kon ferenc ji, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce w  końcu styczn ia  br. w  
B u łgarii w zięli u d z ia ł p rzed ­
staw ic ie le  K ościołów  B ułgarii, 
C zechosłow acji, NRD, W ęgier, 
Polski. R um unii, Jugosław ii i 
Z w iązku  R adzieckiego.

EWANGELICKO- 
-METODYSTYCZNY  
KOŚCIÓŁ W NRD

K ościół ten  zosta ł a d m in i­
s tra c y jn ie  u fo rm ow any , jako

sam odzie lna  jed n o s tk a  kościel­
n a  w  1970 r. W sk ład  tego K o­
ścio ła w chodzi 320 ew angelic- 
ko -m etodystycznych  gm in z ok. 
30 000 członków . G m iny te  są  
obsług iw ane  p rzez  120 czyn­
nych p as to ró w  i 50 kaznodzie­
jó w  św ieckich . W iększość p a ­
sto rów  ukończy ła  s tu d ia  teo lo ­
giczne w  sem in a riu m  m etody- 
s tycznym ,dzia ła jącym  w  B ad 
K lo ste rlau sn itz  (T uryngia) od 
1952 r. Szczególną uw agę  
zw raca  k ie row n ic tw o  K ościoła 
n a  p racę  z m łodzieżą, o rg a n i­
zu jąc  często sp o tk an ia  reg io­
n a ln e  z m łodzieżą (po 500 i 
1000 uczestn ików ). K ościół po ­
n ad to  posiada  d z iek an a t w  L ip ­
sk u  o raz  4 spec ja lis tyczne  k li­
n ik i (Lipsk, K a rl-M arx -S tad t, 
H alle, P lauch) z ok. 250 w sp ó ł­
p racow n ikam i. P o nad to  d z ia ła ­
ją  4 ośrodk i w ypoczynkow e. 
Od ro k u  1971 K ościół posiada  
w łasn y  ośrodek  prasow y, w y ­
d a jąc y  w ła sn e  p ism o kościelne 
o raz  p o trzeb n e  w y d an ia  k siąż­
kow e: B iu le tyn  zagran iczny  pt. 
„M etodist N ew s”, rozpow szech­
n ia n y  w  60 k ra ja c h  o ra z  k r a ­
jow e czasopism o pt. ..F riedens- 
glocke” — d w u tygodn ik  o n a ­
k ład z ie  10 000 egz. Szczególną 
uw agę p rzy w iązu je  k ie ro w n ic ­
tw o  K ościoła do sp ra w  e k u ­
m enicznych, w alk i o  pokój i 
rozbro jen ie .

BISKUP LUTERAŃSKI
O NIEOMYLNOŚCI PAPIEŻA

P rasa  w yznan iow a po d a ła  o ­
s ta tn io  szczegóły w ypow iedzi 
b isk u p a  ew angelick iego  n a  te ­
m a t ew en tu a ln eg o  z jednocze­
n ia  z K ościołem  R zym skokato ­
lickim . B iskup  K ościoła E w an ­
gelickiego w  H anow erze  ks. 
d r  L ohse s tw ie rd z ił w  w y w ia ­
dzie  d la  p ra sy  (31 p aźd z ie rn i­
k a  1979 r.). że w  K ościele 
R zym skokato lick im  n ad a l n ie  
udz ie la  się K om unii Sw. pod 
postac ią  ch leb a  i w in a  w szyst­
k im  p arafian o m . Za is to tn y  
dogm at u w aża  się u rząd  k a ­

p łanów  i b iskupów , zn a jd u jący  
sw ój szczyt w  u rzędz ie  p ap ie ­
ża. D ogm aty  o n ieom ylności 
p ap ieża  i w n iebow zięcia  M arii 
są  d la  ew angelick ich  ch rześc i­
ja n  je d n a k  n ie  do p rzy jęcia . 
„C ierp im y  w sk u tek  tego, że n ie  
p o tra fiono  pokonać rozdzie le­
n ia , d la tego  p o jm u jem y  re fo r­
m ac ję  jak o  zadan ie  i zobow ią­
zan ie  w obec całego ch rześc i­
ja ń s tw a ”.

OTWARCIE MUZEUM  
LUTERAŃSKIEGO  
W BUDAPESZCIE

Po sześc io le tn im  g rom adze­
n iu  ek spona tów  o tw a rto  w  ub. 
ro k u  w  c e n tru m  B udapesztu  
(P lac Deak) na jw ięk sze  n a  
św iecie  m uzeum  lu te rań sk ie . 
W  m uzeum  ty m  m ożna o b e j­
rzeć u n ik a ln e  eksponaty , o b ra ­
zu jące  ca łą  450-letn ią h is to rię  
lu te ran izm u  n a  W ęgrzech. N a­
leżą do  n ich  m .in. m an u sk ry p t 
ko m en ta rza  L u tra  do psalm ów  
z 1518 r., o ry g ina lny  te s tam en t 
re fo rm a to ra  z  1542 r., ch rzc ie l­
n icę rew o lucy jnego  poety  P a - 
to f i’ego, ozdobny dzban  uży ­
w any  podczas ch rz tu  K os­
s u th ^ ,  w ielk iego b o jo w n ik a  o 
w olność W ęgier, a  tak że  w ie le  
cennych  p rzedm io tów  sz tuk i 
zło tn iczej i m a la rsk ie j.

PIERWSZY ARABSKI 
BISKUP LUTERAŃSKI 

W JORDANII

P ra sa  p ro te s tan c k a  in fo rm u ­
je, że 31 p aźd z ie rn ik a  ub. r. 
w p row adzony  został w  u rząd  
ks. D aud H addad , b isk u p  K o­
ścio ła E w an g elick o -L u terań - 
skiego w  Jo rd an ii. U roczystość 
odby ła  się w  K ościele Z b aw i­
c ie la  w  Jerozo lim ie. Ks. H ad ­
d ad  je s t p ie rw szym  A rabem , 
k tó ry  został p o w o łany  n a  ten  
w ysoki u rząd . D otychczasow i 
zw ierzchn icy  K ościoła, liczące­
go n iesp e łn a  2000 w yznaw ców , 
rek ru to w a li się zaw sze sp o ­
śród  cudzoziem ców .
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trz e b a  n ik o m u  w yjaśn iać , 
zdolność do p ro w ad zen ia  

zależy od p raw id ło w ej 
i fizycznej i psych icz­

ne j, n a  k tó rą  sk ład a  się p ra w i­
d łow y  w zrok, słuch , p ra w id ło ­
w e  czynności ośrodkow ego u - 
k ład u  nerw ow ego , d o b ry  ogól­
ny s tan  zdrow ia.

Zdolność do  p ro w ad zen ia  p o ­
jazd u  o b n iża ją  różnego  ro d za ju  czynn ik i: 
zm ęczenie, znużenie, d łu g o trw a ła  p ra c a  bez 
odpoczynku  i in n e  czynniki. O koło 80%> w y ­
padków  drogow ych  w iąże  się  z  n iew ydo lno ­
śc ią  lub  n ie sp raw n o śc ią  o rgan izm u  k ierow cy  
lub  p rzechodn ia . K ierow ca m a  obow iązek  
prow adzić  po jazd  w  tak i sposób, by  n ie  s tw a ­
rzać s ta n u  zagrożen ia  d la  ludzi.

N ajczęściej obn iża  bezpieczeństw o k o m u n i­
k ac ji uży w an ie  a lkoho lu  p rzez  kierow ców . 
Spożyty alkoho l n ie  pozw ala  bow iem  n a  szyb ­
k ą  o rien tac ję  i p raw id ło w e  reag o w an ie  n a  
k o n k re tn ą  sy tuację .

S tan  n ietrzeźw ości, w ed ług  p ra k ty k i p o l­
sk ich  sądów  p o tw ierdzone j o rzeczen iem  Sądu 
N ajw yższego, o k reś lan y  je s t stężen iem  a lk o ­
holu  w e  k rw i p rzek racza jący m  0,5 prom . A le 
p ro w ad zen ie  po jazdów  je s t ju ż  n iebezp ieczne 
p rzy  n iższym  poziom ie a lkoho lu  w e  k rw i, 
d la tego  też  zostało  w prow adzone  po jęc ie  „ s ta ­
nu  w skazu jącego  n a  użycie  a lk o h o lu ” przy  
stężen iu  a lkoho lu  w e k rw i od  0,2 prom . O gól­
n a  zasada  p ra w n a  n ie  dopuszcza do p ro w a-

PROWADŹ TYLKO TRZEŹWY, 
PIŁEŚ -  NIE PROWADŹ POJAZDU!

dzen ia  po jazd u  w  ogóle pod  w p ływ em  a lk o ­
holu, n a w e t w  n iew ie lk ie j ilości.

K ierow ca, k tó ry  z n a jd u je  się pod w pływ em  
a lkoho lu  — to  p o te n c ja ln e  n iebezp ieczeństw o  
z  m ożliw ością  trag icznych  n astęp stw . A lkohol 
pow odu je  obn iżen ie  sp raw nośc i k ierow cy, 
ogran icza  uw agę i zakłóca p raw id łow ość  re a k ­
cji. K ierow ca po spożyciu  około  V4 l i tr a  w ódki 
m a  ta k  d a lece  zab u rzo n ą  k o n cen trac ję  u w ag i
i zdolność spostrzegan ia , a  jednocześn ie  m a 
n ad m ie rn e  poczucie  pew ności siebie, że n ie  
re a g u je  w e  w łaśc iw ym  czasie  n a  p o ten c ja ln e  
n iebezp ieczeństw o, a  ta k ż e  n ie  b ie rze  pod 
uw agę m ożliw ości u tra ty  p an o w an ia  nad  k ie ­
row nicą.

A lkohol osłab ia  ham ulce, zw iększa napęd  
psychoruchow y, ag resyw ność  i obn iża  poczu­
c ie  odpow iedzia lności. N ietrzeźw i k ierow cy 
p rzek racza ją  p rędkość, zn ak i „stop”, opóźn ia ­
ją  ham ow anie , n iep recy zy jn ie  m ija ją  p rz e ­
szkody.

Za n a jw ażn ie jszy  e lem en t gotow ości do 
p ro w ad zen ia  p o jazdu  u w aża  się  zdolność k ie ­
row cy do  oceny  sy tu ac ji, zw łaszcza sy tu ac ji 
ko lizy jnej. I trz eb a  stw ierdzić , że „alkohol 
szczególnie upośledza  tę  zdolność. A lkohol 
upośledza k o n cen trac ję , po jem ność  i podz ie l­
ność uw agi. K ie row ca  dzięk i podzielności u w a­
gi re je s tru je  po jaw ien ie  s ię  p rzeszkody. (Czas 
reak c ji sp raw n eg o  k ierow cy  m ieści się w  g ra ­
n icach  u łam k a  sekundy), każde  p rzed łużen ie  
re ak c ji pow odu je  p rzed łużen ie  d rog i z a trz y ­
m a n ia  (p rzed łużen ie  reak c ji p ro s tych  pod 
w pływ em  a lkoho lu  je s t n aw e t trzyk ro tne ).

N ajw ięcej b łędów  podczas p ro w ad zen ia  
po jazdu  w  s ta n ie  w skazu jącym  n a  użycie 
alkoholu , a lbo  co gorsza w  s ta n ie  n ie trzeź ­
w ym , p o p e łn ia ją  ci k ierow cy, k tó rzy  n ie  są  
przyzw yczajen i do p ic ia  alkoholu .

A lkohol bard zo  d ługo  p o zosta je  w  o rg a ­
n izm ie  człow ieka, a  k iedy  go ju ż  n a w e t w  za­
sadz ie  stw ierd z ić  n ie  m ożna  p rzy  pom ocy p o ­
b ieżnych  bad ań , jeszcze w p ły w a u jem n ie , po ­
w odu jąc  w  ty m  tzw . poalkoholow ym  okres ie  
o słab ien ie  sp raw nośc i psych icznej i reak c ji 
psychom otorycznych. N ieste ty  jeszcze n a w e t 
po 12 godzinach  od czasu  spożycia alkoholu , 
k ierow cy  n ie  s ą  zdolni do p ro w ad zen ia  p o ­

Z T R U D N Y C H  ZAC
jazdu . B łędne w ięc  je s t rozum ow anie : p rz e ­
śpię się  i po 6 godzinach  sp a n ia  a lkoho l w y ­
pa ru je .

U człow ieka, k tó ry  w yp ił n a w e t n iew iele  
a lkoholu , dochodzi do  zabu rzeń  w  ostrości 
w idzen ia  p rzestrzennego . P od w pływ em  a lk o ­
ho lu  zw ęża się po le  w idzenia , po g arsza  a d a p ­
ta c ja  do ciem ności, n a s tę p u je  gorsze rozróż­
n ien ie  b a rw , m a le je  w rażliw ość  odczuw anej 
szybkości po rusza jących  się  przedm iotów . P o ­
gorszen ie  reak c ji p sychosensorycznej (spo­
strzeg an ia  przeszkody) m a m ie jsce  już  po w y ­
piciu  b u te lk i p iw a.

D roga h am o w an ia  sk ła d a  się z dw óch e le ­
m en tó w : 1) czasu  reak c ji pom iędzy  d o strze ­
żeniem  przeszkody  i u św iadom ien iem  sobie 
tego fak tu  p rzez  p row adzącego  po jazd , 2) 
technicznego czasu  ham ow an ia .

C zas re a k c ji m ieśc i się  w  g ran icach  n ie c a ­
łe j sekundy , a  k ażd e  jego opóźn ien ie  oznacza 
p rzed łu żen ie  d rog i ham ow an ia . Z abu rzen ia  
w zroku  po w ypiciu  b u te lk i p iw a . pow odu ją  
p rzy  szybkości około 30 km  n a  godz. p rz e d łu ­
żen ie  d rog i h am o w an ia  o 4 do  5 m e trów , po 
dw óch b u te lk ach  p iw a  — p ra w ie  o 7 m e ­
trów ,

S tężen ie  a lkoho lu  w e  k rw i po w ypiciu  d u ­
żego pełnego  p iw a  po w o d u je  zm nie jszen ie  
a d ap ta c ji o k a  n a  św ia tło  i zabu rzen ia  w  p r a ­

w id łow ym  w idzen iu . P row adzący  po jazd  n ie  
w idzi do b rze  tego, co z n a jd u je  się  po  bokach
1 da leko  p rzed  n im .

B ad an ia  czasu  reak c ji w zrokow ej p row adził 
szw a jca rsk i uczony  d r  D etting . Jego  zdaniem , 
p rzy  poziom ie a lk o h o lu  w e  k rw i 0,5 do  1,0 
p rom ile  n a s tę p u je  pogorszen ie  czasu  reak c ji 
w zrokow ej o 30%. Ten sa m  uczony  b a d a ł czas 
reak c ji słuchow ej i je j zdolność do spożycia 
a lkoholu , sto su jąc  a p a ra t  m ierzący  czas z  do ­
k ładnośc ią  do 0,001 sek. Z bada ł on  22 k ie ro w ­
ców  w  w ieku  od  20— 40 la t. B adany  m usia ł 
n ac isnąć  p rzy c isk  w  chw ili, gdy usłyszał głos 
dzw onka. O kazało  się, że  u  k ierow ców , k tó ­
rzy  spożyli m a łą  d aw k ę  a lk o h o lu  czas reak c ji 
w yd łuży ł się już  z 0,180 sek. d o  0,248 sek.

A lkohol pogarsza  sp raw ność  i w ydajność  
m ięśn i o raz  zw iększa  zm ęczenie. R uchy  s ta ją  
się  m m ej celow e i m n ie j pew ne, a  p ro w ad zą ­
cy  po jazd  — chcąc w ykonać zad an ie  — b a r ­
dziej s ię  męczy.

K iedy  do ty ch  w szystk ich  n iebezp ieczeństw  
czyhających  n a  „podchm ielonego” u ży tk o w n i­
k a  po jazdu  dodam y  jeszcze i to , że w ie le  p o ­
jazdów  posiada  różne  w ady, je s t n ie sp raw ­
nych, będziem y m ieli już p e łn y  obraz.

W  naszych  czasach  p o jaw ia  się  co raz  w ię ­
cej po jazdów  m echan icznych . Z ro k u  n a  rok, 
z m iesiąca  n a  m iesiąc, z  d n ia  n a  dzień  rośn ie  
też  ilość w ypadków  drogow ych. Je d n ą  z n a j ­
częstszych p rzyczyn  m nożących  się  w ypadków  
je s t b ra w u ra  i uży w an ie  a lkoho lu  p rzez  p ro ­
w adzących  p o jazdy  m echaniczne.

F ran cu sk i In s ty tu t O rtopedyczny  w  G arche  
(F rancja) s tw ierdz ił, iż n a jw ięce j śm ie rte l­
nych w y padków  po w o d u ją  p ija n i k ierow cy. 
C yfry  m ów ią  za siebie. C yfry  n ie  w y m ag a ją  
kom en tarza . O ile  n o rm a ln ie  ilość b łędnych  
w niosków  w ynosi ok. 6,5°/o, to  po w ypiciu
2 k ie liszków  w in a  w z ra s ta  ona  do  13d/o.

W ielk ie  szczęście m a k ierow ca, k tó ry  pod
w p ływ em  alkoholu  s iad a  za k ie ro w n icą  i n ie  
sp ow odu je  w ypadku . N ajczęściej je d n a k  p o d ­
chm ielonym  k ie row com  w y padk i się zd arza ją .

R ozsądny  k ie ro w ca  n igdy  n ie  p ije  a lkoholu , 
k iedy  m a  p row adzić  po jazd  i re sp e k tu je  n a  co 
dzień  hasło : „P ro w ad ź  ty lko  trzeźw y  — p i­
łeś — n ie  p row adź  p o jazd u ”.
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rz e jaw y  dz ia łan ia  a lk o h o lu  są  bardzo  różne. Z ależne są  
one od w ie lu  czynników : od osobow ości człow ieka, od 
okoliczności i od  zdrow ia. Z aw sze je d n a k  s ą  one u jem ne. 
A lkohol szkodzi zdrow iu. N ajb a rd z ie j szkodzi ludziom  
ju ż  d o tk n ię ty m  jak ąś  chorobą. Np. n a  zw iązek  pom iędzy 
a lkoho lem  a  g ru ź licą  zw raca  od la t  uw agę zarów no  le k a ­
rz e  k lin iczn i, ja k  i bak terio lodzy , h ig ien iści i sta tystycy . 
N ie trz eb a  zap ew n e  przypom inać , że spożycie alkoholu  
jed n o razo w e lu b  p o w ta rzan e  obn iża  w  m n ie jszym  lub  
w iększym  sto p n iu  odporność u s tro ju  n a  po w staw an ie  ch o ­
rób  zakaźnych  pod w p ły w em  bodźców  chorobotw órczych. 
To są  p ra w d y  pow szechnie  znane. N au k a  serologii i se ro - 

genezy w skazu je , że odporność n a  za ra z k i chorobotw órcze zależy  
od w-łaściwości u s tro ju  w y tw a rz a n ia  p rzec iw cia ł n o rm a ln ie  is tn ie ją ­
cych w e  k rw i, ja k o  cech a  k o n sty tu cy jn a  b ądź  n a b y ta  po p rzebyciu  
zakażen ia . T a  zdolność u s tro ju  zależy  p rzede  w szystk im  od jego s ta ­
n u  fizjologicznego i w  dużej m ierze  od czy n n ik a  psychicznego. Szkod­
liw e  d z ia łan ie  a lkoho lu  n ie  ty lko  zm n ie jsza  n o rm a ln ą  fizjo logiczną 
odporność, lecz tak że  d z ia ła  jje m n ie  za  pom ocą czynn ika  psych icz­
nego. D ośw iadczenie k lin iczn e  uczy, ja k  ciężki p rzeb ieg  u  a lkoho li­
k ó w  m a ją  ró żn e  choroby.

Ciekaw e i p ouczające  są  dośw iadczen ia i spostrzeżen ia , jak ie  poczyn ili b a k ­
terio lodzy  n ad  w pływ em  b a k te r ii  na  u s tró j zw ierzą t a lkoholizow anych . Z w ie­
rzę tom  alkoh o lizo w an y m  (k ró lik o m , św inkom  m orsk im , gołębiom , czy k u rom ) 
szczepiono d ro b n o u stro je  w yw ołu jące  różne choroby . D aw ano zw ierzętom  
d aw k i a lkoho lu  stosunkow o n iew ielk ie . We w szystk ich  dośw iadczen iach  
w pływ  alk o h o lu  okazał się zg u b n y m : zw ierzę ta , k tó re  o trzym yw ały  alkohol 
g inęły  szybciej i w  w iększej ilości n iż  te , k tó re  a lk o h o lu  nie d o staw ały .

P ic ie  a lkoho lu  p rzy b liża  zaw ał serca. S erce je s t p rzecież jak b y  
p o m p k ą  w y k o n u jącą  p racę , pom pką, k tó re  n ie  m ożna zatrzym ać. J a ­
k ieko lw iek  zab u rzen ia  p rzep ły w u  k rw i p o w odu ją  osłab ien ie  serca. 
Z an ik an ie  dop ływ u  k rw i do  se rca  pow odu je  zaw ał m ięśn ia  sercow ego.

P row adzone b ad an ia  i ob serw acje  m a jące  u s ta lić  p rzyczyny  p o w sta ­
w an ia  zawra łu  se rca  w ykazały , że czynn ikam i zw iększającym i ryzyko  
zaw ału  są  m .in . n adw aga , b ra k  w ysiłków  fizycznych, n e rw o w y  try b  
życia (n ieustab ilizow any), zw iększona zaw arto ść  c u k ru  w e  k rw i, n a d ­
m ie rn e  p a len ie  pap ierosów , no i  p ic ie  w  n ad m ie rn e j ilości alkoholu , 
tak że  m ocnej k aw y  i herbaty .

A lkohol n iszczy tak że  b łonę  śluzow ą w y śc ie la jącą  p rzew ó d  p okarm ow y, 
w yw ołu je  p rzek rw ien ie  b łony  śluzow ej, a  czysty  sp iry tu s m oże n aw et w y ­
w ołać o p arzen ia  b łony  śluzow ej. Częste spożyw anie a lk o h o lu  m oże spow o­
dow ać k a ta r  żo łąd k a  (p rzew lek ły  nieżyt) lub  je lit. N adużyw an ie  a lk o h o lu  p o ­
w o d u je  pow iększan ie  w ą tro b y , p rze ro śn ięc ie  tłuszczem  i w zw iązku  z ty m  
zaham ow an ie  je j  czynności. A lkohol osłab ia  k o m ó rk i k o ry  m ózgow ej, osłab ia  
rów nież  pam ięć, zdolność m y ślen ia  i wolę, a  tak że  p ro w ad z i stopn iow o do 
o tęp ien ia . P od  w pływ em  a lkoho lu  p o w sta ją  n a jp rze ró żn ie jsze  schorzen ia  
um ysłow re.

P ic ie  a lkoho lu  w okresie  ciąży p row adzi do zw yrodn ien ia  dziecka n a  sk u te k  
u szkodzen ia d ro g ą  k rw io n o śn ą  p łodu  (TO- ■ dzieci d o tk n ię ty ch  pad aczk ą  lub 
n aw e t u p ośledzonych  um ysłow o- to  dzieci rodziców , k tó rzy  n ad u ży w a li a lk o ­
holu) .

A lkohol n iszczy  cerę i  u rodę . Czy przyg lądaliśc ie  się k iedyś osobnikom , n a  
k tó ry c h  alkoho l w y w arł ju ż  sw o je  p ię tno?  Oczy podkrążo n e , dzik ie spo jrzen ie , 
tw arz  o p u ch n ię ta , c e ra  ziem ista , sk ó ra  zw io tczała , to rb o w a ta , n o s czerw ono-fio - 
le tow y , n a  ciele s in iak i n a b ite  p rzy  u p ad k ach  — oto ob raz  ow ych  d e lik w en ­
tów". Czy obserw ow aliście  „n iew in n y ch ’ p iw oszy, ow ych b rzu ch a ty ch  jego- 
m ościów  z obw isłym i to rb am i pod oczym a? A le po co daleko  szukać? W y sta r­
czy, że nam  się p rzy d arzy  s ta n  d a lek i od norm alnego , s ta n  zam roczen ia  a l­
koholow ego. Ja k że  ża łosny  je s t w tedy  nasz w yg ląd :

N o to rycznych  a lkoholików  m oże spo tkać zapadnięcie  n a  pow ażne sch o rze­
n ia : po lineu ro p a tię , w’odne b e r ib u ri i pe lagrę . D o tk n ię ty  p o lin eu ro p a tią  czło­
w iek  odczuw a częściow y p ara liż  r ą k  i nóg, zm iany  sk ó ry  ko ń czy n  (upodob­
n ia jące  je  z w yg lądu  do p o lerow anej kości s łon iow ej). P rzy  w odnym  b e ri-b e ri 
po jaw ia  się p u ch lin a  nóg) u sta lono , że b e r i-b e r i w odne w y s tę p u je  u 10*/d 
alkoholików ' ch ron icznych  jak o  ch o ro b a  g łów na, a  u d alszych  10*/< stanow i

d ru g o rzęd n y  czynn ik  k o m p lik u jący ). P rz y  pelag rze  — k tó rą  stosunkow o 
w cześnie zaczęto  w iązać z p ijań stw em , bo ju ż  w  r . 1870 nazw ano  ją  „ p ro ­
d u k tem  nędzy  i  a lk o h o lu ” — n a  ciele w y s tę p u ją  czerw one p lam y , zaś język , 
p odn ieb ien ie , dz iąsła  i w arg i p rzechodzą  w stan  zap a ln y , p rz y b ie ra ją c  ko lo r 
sz k a rła tn y , a  n iek ied y  n aw e t u leg a jąc  ow rzodzeniu .

W śród chorób , k tó re  m a ją  b ardzo  często pow iązan ie  z a lkoho lem  zn a jd u ją  
się cho roby  nerw ow e i psych iczne . N ajczęstszą z chorób  n erw ow ych , spow o­
d ow anych  przez n ad m ie rn e  używ anie  a lk o h o lu  je s t a lkoholow e zapalen ie  w ie- 
lonerw ow e. C horoba ta  ch a ra k te ry z u je  się bó lam i m ięśn iow ym i w  kończynach  
do lnych  i m oże spow odow ać n iedow ład  m ięśn i nóg. N a p ogran iczu  zaburzeń  
n erw o w y ch  i  p sych icznych  wTy stę p u je  u n ad u ży w a ją cy ch  a lkoho lu  choroba 
p rz y b ie ra ją c a  różn e  postac ie  zan ik u  m ózgu. Do chorób  psych icznych  w yw o­
łan y ch  przez alkohol n a leży  m ajaczen ie  alkoholow e (biała go rączk a). P o k re w ­
n ą  cho robą je s t ha lucy n o za  a lkoho low a (osobnicy  n ią  do tkn ięc i słyszą  glosy, 
k tó re  im  grożą, n am aw ia ją  do sam obó js tw a, odczuw ają  lęk i).

N adużyw an ie  a lkoho lu  bard zo  często  s ta je  się  p rzyczyną sam o­
bójstw . C złow iek n ad u ży w a jąc  alkoho lu  często  szu k a  ucieczk i o d  rz e ­
czyw istości. S tw a rza  sob ie  w ła sn y  św iat, p iją c  w yn iszcza w  sobie 
człow ieczeństw o. L udzi nad u ży w ający ch  alkoholu , a  zw łaszcza a lk o ­
holików , spo łeczeństw o odrzuca, a  o n i s ta ją  się rozgoryczeni, w yko­
le ja ją  się. W ykolen ie  p rzy b ie ra  ró żn e  form y, n iek ied y  p ro w ad zi do 
sk łonności sam obójczych. N ie u leg a  w ątpliwłości, że im  człow iek  
m niej u z n a je  no rm y , zasad y  i w arto śc i społeczne, ty m  ła tw ie j m oże 
u lec  p o k u sie  sam obójstw a. A n ad u ży w ający  a lkoho lu  z  reg u ły  n o rm y  
te  p rzek racza , lekcew aży, p rzek reśla .

P sycholog ia  u zn a je  sam o b ó jstw a  jak o  w y n ik  r ta n ó w  pato log icznych  
i zak łóceń  psychicznych, a le  socjo log ia  szuka przyczyn  sam o b ó jstw a  
w  w aru n k ach , ja k ie  d a je  sam obó jcy  otoczenie. A  p rzyczyną sam o­
b ó js tw  b y w a ją  najczęśc ie j s ta n y  depresy jne , neurozy , nałogi, w  k tó ­
rych  alkoholizm  z a jm u je  poczesne m iejsce.

A lkohol do  k rw i p rzen ik a  znaczn ie  szybciej n iż  in n e  su b s tan c je  
pokarm ow e, a  jego prędkość  zależy  od  w ie lu  czynników . O rganizm  
w y d a la  w  s tan ie  n iezm ien ionym  do 10%  spcży tego  a lkoho lu  (w  m o­
czu, pocie, ka le , w y dychanym  pow ietrzu ). Poziom  akoho lu  w e  k rw i 
zależy  od szybkości w c h ła n ia n ia  o raz  w y d a la n ia  i  sp a lan ia  a lkoholu  
w  organizm ie. N ajw yższy  poziom  a lkoho lu  w e  'trw i d a je  się  zauw ażyć 
po u p ły w ie  ok. 3/4 godziny od jego spożycia. Do p ły n u  m ózgow o-rdze­
n iow ego a lk o h c l p rzen ik a  z  k rw i n ieco  później i n a jw yższy  jego p o ­
ziom  (w  ty m  płynie) w y stęp u je  po u p ły w ie  ok. 90 m in u t od spożycia, 
a le  też i  w y d a lan ie  a lkoho lu  z  p ły n u  m ózgow o-rdzeniow rego je s t 
znaczn ie  w oln ie jsze  n iż  z  k rw i. N a jm n ie jsza  ilość spożytego alkoho lu  
pow odu je  zm iany  w  d z ia łan iu  o rgan izm u (zakłócenie fu n k c ji fiz jo lo­
gicznych). N ie m a  ściśle określonej ilości a lkoholu , po  spożyciu  k tó re j 
n a s tęp u je  zgon człow ieka. N ależy jed n ak  p am iętać , że zgon  m oże 
tak że  n a s tą p ić  n a w e t p rzy  n iew ie lk im  s tężen iu  a lkoho lu  w e  k rw i, 
np. w  faz ie  sp a lan ia  (u osób do tk n ię ty ch  cho robą  w ieńcow ą).

O soby p rzy jm u jące  lek i w in n y  zachowrać abstynencję . Po  spożyciu 
a lkoholu  d z ia łan ie  n iek tó ry ch  leków  (szczególnie z  g ru p y  b a rb i tu ­
ranów ) p o tęgu je  się. Z ażyw ane lek i w  ze tkm eciu  z  a lkoho lem  m ogą 
okazać sie  tru r iz n ą  d la  naszego zdrow ia.

G en e ra ln a  zasad a  — p ro p ag o w an a  p rzez  prof. d ra  W.B. T e rh u n e  — 
do tycząca  zach o w an ia  zd ro w ia  i w alcząca  z  panoszen iem  się  ro zp ija ­
n ia  po lega  n a  tym , aby ; n ie  pić n a  pu sty  żołądek, gdy je s t się  zm ę­
czonym , psych iczn ie  w yczerpanym , a  tak że  n igdy  n ie  p ić  a lkoho lu  
ra n o  (N ew  Y ork Y o u m al of M edicine, 1966).
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

M O D L I T W . .
B U Ł G A R I A ,
R U M U N I A ,
J U G O S Ł A W I A

Kraje i narody Bałkanów , od zaczątków  
sw ojej organizacji państw ow ej aż do czasów  
w spółczesnych, przechodziły zm ienne koleje 
losu, który n ie om ijał także K ościołów. Po 
okresach w zględnej niezależności państw ow ej 
następow ały periody podbojów przez różne 
m ocarstwa (Państwo Osmańskie, Monarchia 
Austro-W ęgierska). Polityczną sam odzielność 
narody te uzyskały przew ażnie dopiero w  w y ­
niku w alk  w yzw oleńczych prowadzonych od 
X IX  stu lecia do I w ojny św iatow ej. Po U 
w ojnie św iatow ej w e w szystkich krajach bał­
kańskich pow stały państw a socjalistyczne. 
Nowa w ładza dokonała rozdziału m iędzy Ko­
ściołem  a Państw em .

K ościół Praw osław ny w  Bułgarii, liczącej 
8,8 m iliona m ieszkańców , pow stał w  IX  stu ­
leciu. Patriarchat był w ielokrotnie likw ido­
wany i ponow nie przywracany. Kościół Pra­
w osław ny dzieli się dzisiaj na 12 diecezji. J e ­
go ścisła  w ięź z losam i narodu bułgarskiego  
jest w ysoko oceniana także przez dzisiejsze 
w ładze państw ow e. Poza tym Bułgarię za­
m ieszkuje około 50 tysięcy rzym skokatolików  
i 20 tysięcy protestantów  różnych wyznań.

Także w  Rumunii, m ającej około 22 m ilio­
ny m ieszkańców , w iększość ludności w ierzą­
cej należy do K ościoła Praw osław nego. K oś­
ciół ten  ma około 12 500 kapłanów  i dzieli 
się na 13 diecezji. Do dzisiaj w jego życiu  
i działalności odzw ierciedla się szczególnie 
ścisły  związek praw osław ia z dążeniam i ludu  
do utrzym ania tożsam ości narodow ej i pań­
stw ow ej w  przeszłości.

Do K ościoła Rzym skokatolickiego należy 
1,2 m iliona ludności pochodzenia rum uńskie­
go, w ęgierskiego i  niem ieckiego. Z Kościołów  
protestanckich należy w ym ienić: W ęgierski 
Kościół Reform ow any (około m iliona człon­
ków), K ościół Ew angelicki W yznania A ugsbur­
skiego w  Socjalistycznej Republice Rumunii 
(tradycyjny Kościół luterański Saksończyków  
siedmiogrodzkich, 180 tysięcy członków), K o­
ściół Baptystów  (głów nie pochodzenia rum uń­
skiego, około 160 tysięcy członków) i Syno- 
dalno-Prezbiterialny K ościół W yznania 
Augsburskiego (w ęgierski K ościół luterański, 
około 30 tysięcy członków). .

Kościół Praw osław ny Rumunii utrzymuje 
liczne klasztory i uczelnie teologiczne dla 
kształcenia przyszłych duchownych. Również 
K ościoły reform owane i Iuterańskie kształcą 
przyszłych duchownych w  w łasnym  zakresie.

Także w  Jugosław ii (ogólna liczba ludności: 
22 m iliony) różne K ościoły są ściśle związane 
z określonym i grupami ludności. K ościół Pra­
w osław ny (Patriarchat Serbii) pod w zględem  
adm inistracyjnym  dzieli się na 21 diecezji. 
W przypadku różnych K ościołów luterańskich
i reform owanych oraz m etodystów  i bapty­
stów  (ogółem około 150 tysięcy członków) 
przynależność narodowa nie uw idacznia się 
tak w yraźnie. Jugosław ia jest jedynym  kra­
jem  bałkańskim , który ma n iew ielk i Kościół 
Starokatolicki. Obok Polski jest jedynym  kra­
jem  socjalistycznym , który w ysyła m isjona­
rzy do K ościołów Trzeciego Świata.

K ościoły w  krajach bałkańskich angażują 
się w  m niejszym  lub w iększym  stopniu w  ru­
chu ekum enicznym , są członkam i Św iatow ej 
Rady Kościołów, K onferencji K ościołów  Euro­
pejskich i  różnych św iatow ych zw iązków  w y­
znaniowych.

U S T A  KOŚCIOŁÓW

Bułgarski K ościół Praw osław ny  
Chorwacki Kościół Starokatolicki w  Jugosła­

w ii
Kościół Ew angelicki W yznania Augsburskiego 

w Rumunii
Kościół Ew angelicki W yznania Augsburskiego  

w  Słow enii
Kościół Ew angelicki w  Socjalistycznej Repu­

blice Chorwacji, Bośni i H ercegowinie oraz 
w  okręgu autonom icznym  W ojwodinie

Kościół E wangelicko-M etodystyczny w  B ułga­
rii i Jugosław ii

Kościół Reform ow any w  Jugosław ii
Kościół Rzym skokatolicki w  Bułgarii, Rum u­

nii i Jugosław ii
Rumuński Kościół P raw osław ny
Serbski K ościół Praw osław ny
Słow acki K ościół Ew angelicki W yznania 

Augsburskiego w  Jugosław ii
Słow acki Kościół Ewangelicko-C hrześcijański 

W yznania Augsburskiego w  Jugosławii
Synodalno-Prezbiterialny Kościół Ewangelicki 

W yznania Augsburskiego w Rumunii
U nia Ewangelickich K ościołów Kongregacjo- 

nalnych w  Bułgarii
W ęgierski K ościół R eform ow any w  Rumunii
Zbory Z ielonośw iątkow e w  Bułgarii i Rum u­

nii
Zjednoczenie Baptystów  Bułgarii, Rumunii i 

Jugosław ii
Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 

ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy rów nież w szystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

P O D Z IĘ K O W A N IE  I M O D L IT W A  

D zięki Bogu
za w ie rn ych  członków  K ościoła C hrystusa  w  
B ułgarii, R u m u n ii, Jugosław ii 
za ich  nauczycie li i p rzyw ódców , zn a n ych  i 
nie zn a n ych  m ęczen n ikó w  i św ię tych  w szy s t­
k ich  epok;
za w y trw a łą  m iłość i św iadectw o  K ościołów
i w ie rn ych  ty ch  kra jów .
P rosim y Boga

o op iekę  nad  u c ze ln ia m i teo log icznym i K o ­
ściołów  i m ło d y m i ludźm i, k tó rzy  p rzyg o to ­
w u ją  się do s łu żb y  koście lne j;
o o p iekę  nad  klasztoram i, a b y  p rzyczyn ia ły  
się do w zm o cn ien ia  życ ia  duchow ego K ościo­
łów ;
o w zro s t zgodności i zro zu m ien ia  w  K ościo­
łach i w  sto su nkach  m ię d zy  n im i oraz o p o ­
stęp  eku m en ic zn e j w spółpracy;
o w y trw a łe  sk ładan ie  św ia d ec tw a  o Jezusie  
C hrystusie , k tó ry  je s t św ia tłością  św ia ta;

' W yp e łn ij czy te ln ie !
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^przy odbiorze) następujących książek:

,i....... egz. ®  Polski nurt starokatoli-
cyzmu, ks. W iktor Wy- 
soczański. s. 176, 25 z

J .......  egz. © Bracia z Epworth, ks.
, W itold Benedyktowicz,

ji s. 232, 45 zł

....... egz. ®  Wierność i klątwa, Mi­
chał Miniat, s. 304, 50 
z ł

C....... egz. Ostatni num er kw artał - 1

(* nika teologiczno-filozo­
ficznego „Posłanni- 

■ i ctwo”, 1 egz. — 5 zł.

^N azw isko i im ię ..................................................

11 Ulica, nr domu lub w ieś .............................

i Kod i nazwa poczty .........................................
tf
.i'



STEFANIA NIEKRASZOWA
wybitna działaczka polonijna

We w rześniu 1978 r., w  piątą rocznicę śm ierci prof. Stefanii Niekra- 
szow ej — pianistki, pedagoga i działaczki polonijnej — została w m u­
row ana przed salą Royal Festiw al H all w  Londynie tablica pam iąt­
kowa, Jest ona pierwszą, jaka została ufundow ana Polakow i przez 
m iasto Londyn.

In s ty tu t C hopinow ski w  L ondynie, d z ia ła jący  w  Z jednoczen iu  P o l­
sk ich  A rtystów -M uzyków  za  g ran icą, p ow sta ł p rzed  k ilk u n astu  la ty  
z in ic ja ty w y  prof. S te fan ii N iek raszow ej, w ie lo le tn ie j p rezesk i Z jedno ­
czenia, w ie lk ie j am b asad o rk i m uzyki C hopina w  św iecie. To z jej 
in ic ja ty w y  odsłon ię ty  rów nież  zosta ł p rzed  k ilku  la ty  n a d  Tam izą 
pom nik  polskiego kom pozytora .

S te fan ia  N iekraszow a n ie  dożyła tego radosnego  fak tu , stanow iącego  
spe łn ien ie  najw iększego  m arzen ia  je j życia, u k o ro n o w an ia  w ie lo le t­
nich  s ta ra ń  i w ysiłków . To w ła śn ie  n ie  opodal pom nika , sto jącego  w 
m iejscu  ró w n ie  m alow niczym  — w śród  zieleni d rzew  n a d  T am izą, co 
rep rezen tacy jn y m  — m iędzy  najw iększym i sa lam i koncertow ym i L on­
d y n u : R oyal F estiva l H all, w m u ro w an a  zosta ła  tab lic a  p am ią tkow a 
ku czci te j n iezw ykłe j, zasłużonej kobiety . N iezw ykłej całym  sw ym  
życiem , n iezw yk łe j sw ą  w ie lostronnością , pe łn ą  p as ji działalnością, 
k tó re j m o to rem  były  d w ie  w ie lk ie  m iłośc i: um iło w an ie  m uzyki i k r a ­
ju  ojczystego.

U rodzona w  1896 r. w  W arszaw ie, tu  ukończy ła  k o n se rw a to riu m  
jak o  uczenn ica  m .in. prof., prof. L ud w ik a  U rste ina , Z ygm unta  N o­
skow skiego i Ignacego Paderew sk iego . M łodziu tka p ian is tk a  pod ję ła  
p racę  n a  Pom orzu , tow arzysząc  m ężow i — a rch itek to w i inż. Feliksow i 
N iekraszow i, zasłużonem u p rzy  rozbudow ie  G dyni. Ju ż  w  1921 r. z a ­
łożyła p ie rw sze  po lsk ie  k o n se rw a to riu m  n a  tych  z iem iach  — w  T o­
run iu , gdzie p racow ać  je j p rzyszło  p rzez  la t  k ilkanaście .

N ie og ran icza ła  sw ej dz ia ła lności ty lko  do m ia s ta  K opern ika . Z ko n ­
ce rtam i po lsk ie j m uzyki ob jeżdża ła  ca łe  Pom orze i kon sp iracy jn ie  — 
P ru sy  K siążęce. Z ak ład a ła  po lsk ie  szko ły  m uzyczne n a  tzw . K resach  
W schodnich (In sty tu t M uzyczny w  N ow ogródku), w y stępow ała  w 
F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j, d a w a ła  re c ita le  i  au dyc je  w  rad iu .

W ypadki w o jen n e  rzuciły  a rty s tk ę  poza  g ran ice  Polski. W ów czas 
rozw ijać  zaczęła dz ia ła lność  w śród  w ychodźczej m łodzieży  po lsk iej
i ochotn iczych  fo rm acji żo łn iersk ich  n a  B lisk im  W schodzie. U korono­
w an iem  je j w ysiłków  było  m .in . w y staw ien ie  „H alk i” M oniuszki w  
Jerozolim ie. Z końcem  1943 r. n a  w ojskow ym  ok ręc ie  „A lm anzo r” 
u d a ła  się w ra z  ze sw ą  có rk ą  do W ielkiej B ry tan ii. Je j re c ita li m uzyki 
po lsk ie j słu ch a ło  codzienn ie  6 tys. żołn ierzy  b ry ty jsk ich . A ngielsk i k a ­
p itan  o k rę tu  w  dow ód w dzięczności — zam iast k w ia tó w  d la  a rty stk i
— przen ió sł p ły n ące  ok rę tem  je j rodaczki z  dziećm i do najlep sze j 
klasy...

N ajdłuższy, bo 30-letni, o k re s  tw órczego życia po lsk ie j a r ty s tk i pa- 
tr io tk i up ły n ą ł w  L ondynie, gdzie k u n sz t artystyczny , en e rg ia  i n ieb y ­
w a ła  żarliw ość w ysunęły  ją  n a  czoło życia k u ltu ra ln eg o  Polonii. W łas­
n ą  ciężką p racą  pedagogiczną za rab ia ła  n a  im prezy  i akcje , k tó re  
n ie rzadko  p rzy b ie ra ły  rozm iary  w ręcz g igantyczne. S ta ła  się  n ad  T a ­
m izą in s ty tu c ją  m uzyczną, rea lizu jąc  n a  p rzyk ład  — jednoosobow o — 
tak  o lb rzym ie  przedsięw zięcie , ja k  M iędzynarodow y K o n k u rs C hopi­
now ski d la  m łodzieży  z ud z ia łem  125 uczestn ików  z 14 k ra jó w . T e­
m atem  k o nku rsu , rozegranego  w  L ondynie, by ły  św ieżo o d k ry te  ch ło ­
p ięce polonezy C hopina.

K o n certy  d la  w o jsk  a lianck ich , w ystępy  w  szp ita lach  po lsk ich  d la  
żołnierzy  i in w alid ó w  w o jennych  za s tąp iły  z u p ły w em  la t koncerty
i w y k łady  w  szkołach  i k lubach  stu d en ck ich  — n ie  ty lko  d la  m łodych 
rodaków , tak że  d la  A ng lików  i m łodzieży  m iędzynarodow ej. Rozgłos 
zdobyły o rg an izo w an e  p rzez  prof. N iek raszow ą w ystępy  „Szlakiem  
C hopina w  A nglii i S zkoc ji” —  w  sa lach , gdzie w ystępow ał kom po­
zytor, n a  fo rtep ianach , n a  k tó ry ch  on  grał...

D la m uzyk i i je j m iłośn ików  o tw orzy ła  rów nież sw ój dom  przy 
Sou th  T errace . W  obszernym , u rządzonym  sty low ym i m eb lam i sa lon ie  
w ystępow ali m uzycy z całego św iata . N a jednym  z k oncertów  c h iń ­
sk a  śp iew aczka, nauczona  przez  p a n ią  dom u, w ykonyw ała  p ieśn i C ho­
p in a  — po polsku.

O sta tn im , na jw ięk szy m  przedsięw zięciem  je j życia by ł p ro je k t b u ­
dow y po m n ik a  C hopina w  L ondynie. W  czasie  jed n e j z w izyt w  lo n ­
d y ń sk im  ra tu sz u  m ie jsk im  — w śród  nisz, w ypełn ionych  podobiznam i 
w ie lk ich  ludzi — spostrzeg ła  p ro f. N iek raszow a lukę . Zaczęła s ta ran ia , 
ab y  postaw ić  ta m  p o p ie rs ie  C hopina. S p raw a  b y ła  n a  na jlep sze j d ro ­
dze, a le  lo s chcia ł, że zm arł W inston C hurch ill i jego podob izna  za ję ła  
p u stą  w nękę. W tedy  zrodził się śm iały  pom ysł: n ie  dopuszczony do 
londyńskiego  ra tu sza  o trzy m a  C hopin  — ju ż  n ie  popiersie , a le  w ielk i 
pom nik  —  n a  lo ndyńsk im  p lacu!

P ub liczny  apel, liczne im prezy  — m .in! „ga la”, ko n certy  o rgan izo ­
w an e  n a  ten  cel, p rzeróżne  fo rm y  zb iórk i — poczęły p rzynosić  owoce. 
O bfitow ała  p ięk n a  ak c ja  w e  w zru sza jące  m om enty . O to jed en  z n ich : 
3 -le tn ia  A ng ie lka  p rzyn io sła  trzy  pensy, d a n e  je j p rzez  babcię , p rz e ­
konana, że  s ta rczą  n a  pom nik . Innym  ra z e m  n a  ad re s  prof. N ie k ra ­
szow ej w p ły n ę ła  p o dw ó jna  p rzesy łk a : 100 fu n tó w  i 100 lilii d la  in i­
c ja to rk i. M iała  ta  zb ió rka  tak że  i m om en ty  p rzyk re , ja k  każda  ak c ja  
społeczna, p rzy  okazji k tó re j n iek tó rzy  ludzie  m yślą  ty lko  o w łasnych  
korzyściach... Choć fu ndusze  s ta le  rosły , rosły  zby t pow oli, w  ciągu

2elazo \va  W ola. F o rte p ia n , n a  k tó ry m  g ra l C hopin

roku  zdołano zebrać  za led w ie  1U po trzebnych  pieniędzy. N ie pom ogła 
p rzychy lna  a tm osfe ra  i m o ra ln e  poparc ie  na jw yższych  czynników  
rząd u  b ry ty jsk iego  — z k ró low ą E lżb ie tą  n a  czele, k tó ra  w  liśc ie  do 
S tefan ii N iekraszow ej p isa ła : „P an i p rzedsięw zięcie  godne jes t n a ju s il­
n iejszych  s ta ra ń ”.

Do społecznej in ic ja ty w y  b ry ty jsk ie j Polonii i ang ie lsk ich  m iło śn i­
ków  m uzyk i do łączy ła  się  o jczyzna C hopina. G dy w  1970 ro k u  prof. 
N iekraszow a, p rzeb y w ając  w  W arszaw ie  n a  V III K o n k u rs ie  C hopi­
now skim , o trzym ała  z  rą k  ów czesnego m in is tra  k u ltu ry  i sz tu k i L u ­
c jan a  M otyki zaszczy tne odznaczen ie  „Z asłużony d la  k u ltu ry  p o lsk ie j” . 
U słyszała rów nocześn ie  z  jego u st zap ew n ien ie : „O pom niku  b ędz ie ­
m y p am ię tać” ! W net rozp isany  zosta ł ogólnopolski k o n k u rs  n a  lo n d y ń ­
ski m o n u m en t C hopina. Jego la u re a te m  został a r ty s ta  rzeźb ia rz  B ro ­
n isław  K ubica, k tórego  gipsow y p ro je k t zm ien ił się n ieb aw em  w  g ra ­
n it i m a rm u r, zdobiąc lo n dyńską  stolicę.

P o m n ik  C hopina s ta n ą ł w  L ondyn ie  ju ż  po śm ierc i jego in ic ja to rk i. 
Ale u  schy łku  sw ego życia p rzeży ła  jeszcze prof. N iek raszow a w ielką 
radość i tw órczą  sa ty sfak c ję  — u roczyste  obchody 50-lecia sw ej p racy  
artystycznej. Z arów no  z te j okazji, ja k  i w  ro k  potem , n a  zaw sze 
żegnając  zasłużoną a rty stk ę , pedagoga i d z ia łaczkę  — p isano  o n ie j 
n a jw zn io ś le jsze  słow a, ja k  te  w  tygodn iku  „W estm inste r N ew s” : „By­
ła  n ieza s tąp io n ą  a r ty s tk ą  w  ska li św ia tow ej i bez w ą tp ien ia  zrob iła  
d la  C hopina w ięcej, n iż  k toko lw iek  in n y  w  św iecie... B yła ro m an ty ­
kiem  w  całe j sw ej osobow ości, p ro m ien iu jące j c iep łem  i czarem  w  
n iezw ykłych  w y d arzen iach  sw ego życia. A k lu czem  do tego  w szy st­
kiego by ł jed y n y  ce l: m ów ić św ia tu  o sw ej ukochanej P o lsce — p o ­
p rzez  m uzykę”.

P o w staw a ły  n a  cześć S te fan ii N iekraszow ej w iersze  i poem aty , s ta ­
w iano  ją  w  rzędzie  n a jw ięk szy ch  k ob ie t — obok rodaczk i M arii Skło- 
d.ow skiej-C urie. A le m im o, że zn an o  ją  w  św iecie, że po siad a ła  m ię ­
dzynarodow e ty tu ły  nau k o w e  i hono row e p a tro n a ty  pow ażnych in s ty ­
tuc ji a rty stycznych  różnych  k ra jó w , m im o że, oprócz w spom nianego  
już odznaczen ia  „Z asłużony  d la  k u ltu ry  p o lsk ie j”, w yróżn iona  była 
Z ło tym  K rzyżem  Z asług i W ojska Polsk iego  — w  k ra ju  o jczystym  po­
stać  je j je s t p ra w ie  n ieznana. D latego w a rto  było  ją  p rzypom nieć  tym  
b a rdz ie j, że dzieło  je j n ie  zginęło — pom nik  C hopina zdobi dziś cen ­
tru m  L ondynu, d z ia ła  ta k ż e  p ro w ad zo n e  p rzez  je j có rkę  Z jednoczenie 
Po lsk ich  A rty s tó w  M uzyków  za G ranicą.

J.R.
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W naszej kuchni

SEROWE SMAKOŁYKI
W  dzisie jszej do b ie  se ry  ro b ią  z aw ro tn ą  k a rie rę . Św iadczy o tym  

d o b itn ie  fak t, że spożycie s e ra  n a  jednego  m ieszkańca  ro śn ie  s ta le  
z ro k u  n a  ro k  w e  w szystk ich  n iem alże  k ra ja c h  św ia ta . Z dum iew ające  
jest, ile  s e ra  p o tra fią  z jad ać  F rancuzi. Np. ob iad  zaczynają  od s e ra  i n a  
serze  kończą. P rzy  tym  każd y  szan u jący  się F ran cu z  u w aża  s ieb ie  za 
znaw cę w in  i serów , ja k  rów nież ich  w zajem nych  po łączeń  sm ak o ­
w ych.

W szystk ie  se ry  są  ob fity m  i cen n y m  źród łem  pełnow artościow ego  
b ia łka , w ap n ia  i fosforu , n ie k tó re  tłuszczu, w szystk ie  zaś — radością  
dla naszego  podn ieb ien ia . D latego w  nasze j k u ch n i se ry  po w in n y  m ieć 
jak  n a jb a rd z ie j w szechstronne  zastosow an ie : w p ro st (na bułce, Chle­
bie, g rzance), jako  p rz y p ra w a  i jak o  p odstaw ow y  sk ład n ik  k ilk u  d o ­
skonałych  po traw .

S ery  tw a rd e  i pó łtw ard e , d o jrzew a jące  — p o p u la rn ie  zw ane żó łty ­
mi — p o dajem y  do konsum pcji w  całości, o b ra n e  z zew n ętrzn e j w a r­
s tw y  p a ra f in o w ej, n a  ta le rzu  kam ionkow ym  lu b  porcelanow ym , a naj­
lepiej n a  d rew n ian y ch  deseczkach. S ery  p rzed  podan iem  pow inny  
znajdow ać się co n a jm n ie j 2—3 godziny w  te m p e ra tu rz e  pokojow ej, 
aby  u ja w n ił się ich p e łn y  a ro m a t (należy je  je d n a k  trzy m ać  p rzy k ry te  
ln ia n ą  se rw e tk ą , a b y  n ie  w ysychały). P rzy ję ło  się  ozdab ian ie  serów  
orzecham i, w  sezonie zaś — liśćm i sa ła ty  i w inogronam i. M ożna ró w ­
nież pozw olić sob ie  n a  n ieco  fan taz ji i dodać np. suszone śliw k i lub  
m ore le  itp . D odatk i te  n ie  m ogą być je d n a k  bard zo  arom atyczne, gdyż 
zak łóc iłyby  n a tu ra ln y  zapach  se ra ; e fek ty  ko lo rystyczne s ą  n a to m ias t 
bard zo  pożądane.
KLUSKI Z SEREM PO WĘGIERSKU

30 dkg sera tw arogowego, 25 dkg mąki, 1 jajko, 5 dkg słoniny lub 
w ędzonego boczku, 1/s szklanki śm ietany, sól, 1 łyżka oleju, natka p ie­
truszki.

Z m ąk i, ja jk a  i m ałe j ilości w ody przygotow ać c ias to  n a  k lusk i, roz­
w ałkow ać n a  sto ln icy . G dy c iasto  n ieco  przeschn ie , p o k ra jać  je  n a

skośne p ro s toką ty , g rubości palca . K lusk i ugotow ać w e w rzącej, oso- 
lonej w odzie, a  n a s tę p n ie  p rze lać  n a  cedzaku  z im ną  w odą. S łon inę lub  
boczek p o k ra jać  w  n ied u żą  kostkę, usm ażyć n a  p a te ln i bez  d o d a tk u  
tłuszczu. K lusk i p rzesm ażyć k ró tk o  n a  o le ju , w yłożyć je  n a  og rzany  
półm isek, po lać śm ie tan ą  i n a  w ierzchu  posypać sk w ark am i. O błożyć 
lekko oso lonym  tw arog iem  i do p raw io n y m  do sm ak u  n iew ie lk ą  ilością 
p ieprzu . P odaw ać po lane sosem  pom ido row ym  i p o sypane  u siek an ą  
n a tk ą  p ie tru szk i.
PLACEK Z SERA I ŚLIWEK W GRZANKACH  

30 dkg sera tw arogowego, lVs bulki paryskiej lub cale opakowanie  
pieczyw a tostowego, 1 szklanka przegotowanego mleka, 10 dkg m asła  
lub margaryny, 2 jaja, 10 dkg cukru pudru, 2 dkg kaszy m anny lub  
grysiku, 1 opakowanie śliw ek  mrożonych, 5 dkg cukru pudru z zapa­
chem w aniliow ym , szczypta cynamonu.

K rom ki b u łk i lub  ch leb a  tostow ego (bez skórk i) zan u rzać  n a  k ró tko  
w m leku  i sm ażyć n a  p a te ln i z obu  s tro n  n a  ro zg rzan y m  tłuszczu. 
G rzanki ułożyć w  żaroodpo rnym  naczyniu  lu b  p rod iżu  w y sm aro w a­
nym  m asłem , położyć n a  n ich  w a rs tw ę  s e ra  tw arogow ego  u ta r te g o  
z ja jam i, cu k rem  i kaszą m an n ą , w zg lędn ie  g rysik iem . M asę se ro w ą 
ponow nie p rzy k ry ć  g rzankam i, n a  n ich  z  kolei w ydrążone, osłodzone
i w ym ieszane z cynam onem  śliw k i (śliw ek n ie  na leży  ca łkow ic ie  ro z ­
m rażać), posypać ta r tą  b u łk ą  i położyć k ilk a  c ienk ich  w ió rk ó w  m asła . 
P lacek  p rzykryć  resz tą  g rzanek  i upiec. P rzed  podan iem  posypać m ącz­
ką cu k ro w ą  z w an ilią .
SEROWE SPIRALKI

2 opakow ania topionych serków  (mogą być różne), 20 dkg mąki, 
10 dkg m asła lub margaryny, 1 białko, odrobina papryki w  proszku, 
kminek, sól, pieprz.

M ąkę. m asło  lu b  m arg a ry n ę  posiekać nożem  n a  sto ln icy  lub  desce, 
dodać sól i p iep rz  o raz  p ap ry k ę  w  proszku . C iasto szybko zagnieść i p o ­
zostaw ić n a  1 godz. w  zim nym  m iejscu  (najlep ie j w  lodów ce). Po  u p ły ­
w ie tego czasu  rozw ałkow ać c ias to  n a  grubość 1k  cm , p o k ra jać  ra d e ł-  
k iem  lub  nożem  n a  w ąsk ie  p ask i d ługości 10—15 cm , sk ręca jąc  je  ja k  
sp ira lkę . Ułożyć n a  w ysm arow anej tłuszczem  b lasze  do  p ieczenia, 
posm arow ać b ia łk iem  i posypać km ink iem . P iec w  gorącym  p ie k a rn i­
ku n a  jasnozło ty  kolor.
MASA KANAPKOW A

2 opakow ania topionych serków krem owych, 3 łyżki masła, kilka  
skw arków  z przesm ażonej słoniny lub boczku, 1 łyżeczka posiekanej 
natki pietruszki, pieprz, sproszkowana papryka.

S erk i u trzeć  z  m asłem  n a  p u lch n ą  m asę  w  szk lane j sa la te rce . D odać 
sk w ark i, p ie tru szkę , dopraw ić  do  sm aku , do b rze  w ym ieszać. M asę n a ­
łożyć na  p rzygo tow ane  k rom k i p ieczyw a (bez m asła ), a  n as tęp n ie  
rów n o m ie rn ie  rozsm arow ać nożem  zw ilżonym  w  zim nej w odzie 
SAŁATKA Z SERA ŻÓŁTEGO I WARZYW  

15 dkg sera żółtego, 1 jabłko, pól konserw ow ej papryki, 1 m ały ogó­
rek kw aszony, 3 łyżki groszku konserw owego, 3 łyżki m ajonezu, sól, 
opiekana natka pietruszki.

U m yte, o b ra n e  c ienko  ze skó rk i jab łk o  i o g ó rek  zetrzeć n a  ta rc e
o dużych o tw orach . P ap ry k ę  p o k ra jać  w  kostkę. Jab łk o , ogórek, p a ­
p ry k ę  i g roszek połączyć ze s ta r ty m  serem , dodać m ajonez, e w e n tu a l­
n ie  jeszcze łyżeczkę śm ietany , dop raw ić  do sm aku  so lą  i s ta ra n n ie  
w y m i e s z a ć .  P odaw ać p o sypaną  u s iek an ą  p ie tru szką .
PASTA GRZANKOWA  

20 dkg sera żółtego tylżyckiego lub em entalskiego, 2 żółtka, 3 łyżki 
m asła, 1 łyżeczka musztardy.

S er u trzeć  n a  ta rc e  z m ałym i o tw oram i. Do se ra  dodać ugotow ane, 
p rz e ta r te  żółtka, m asło  i m usz ta rdę . W szystkie sk ład n ik i u trzeć  na  
p u lch n ą  m asę  w  szk lanej m iseczce. S tosow ać do g rzanek  i tostów . 
PASTA Z BRYNDZY  

20 dkg bryndzy, ’/2 szklanki śm ietany, papryka w  proszku, szczypta 
p ieprzu.

B ryndze u trzeć  ze  śm ie tan ą  n a  pu lch n ą  m asę, d o p raw ić  do sm aku  
p ap ry k ą  i p iep rzem . Sm acznego! R. KOWALCZYK

POZIOMO: 1) n iezw ykły  p rzy p ad ek , zdarzen ie , 5) rab a t, bon ifika ta , 
10) a rm a tu ra , 11) naczyn ia  używ ane  d aw n ie j do desty lac ji, 12) n a g o n ­
ka, łap an k a , 13) trw ały , p rzezroczysty  p ap ie r, 15) loka l um ów ionych 
spo tkań , 16) ry b a  w  zalążku , 19) p o ra  roku . 21) k w ia t polny, 25) pasza 
d la  zw ie rzą t gospodarsk ich , 26) w ażny  su row iec  przem ysłow y, 28) 
część m ostu, 29) b u d o w la  ze śm igam i, 30) tan iec  czeski, 31) do czysz­
czenia. m ycia, w yg ładzan ia .

PIONOWO: 1) w stęp  do u tw o ru  lite rack iego , 2) n iebezp ieczna  w  rę ­
ku  dziecka, 3) z ak ła d  przem ysłow y, 4) 1.1.1980 r., 6) w ie lk a  siła , moc, 
7) po tok , rzek a , 8) c ienki p a p ie r  d o  k o p ii p ism a m aszynow ego, 9) 
zarozum ialec, pyszałek , 14) osoba p o p ie ra ją c a  kogoś, 17) polano, b ie r­
w iono, 18) p raco w n ik  re so rtu  k om un ikac ji, 20) im ie  k s iążą t polskich , 
22) fig u ra  geom etryczna, 23) d rap ieżny  kuzyn  kuny, 24) je d n a  z eu ­
ro pe jsk ich  m etropo lii, 27) k o n k u rs  z py tan iam i.

R ozw iązan ia  należy n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod a d re sem  red ak c ji z dop isk iem  n a  k o p erc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  7”. Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

PO ZIO M O : śp iew nik , dorsz, in te rn a , p aró w k a , ta rcza , leśniczy, 
asparagus, karo , azo t, m an k am en t, em ig ran t, te rc ja , odyniec, d iam en t, 
bańka, am b asad a . PIO N O W O : św ięto, in te res , w a rsz ta t, Irak , obrona, 
Szw ecja, op iekunka , bary ton , n aw a łn ica , pa tefon , śm ie tan a , oficyna, 
naczepa, k rw iak , k a rtk a , A dam .

N agrody  w y losow ali: W ładysław a P ią tk o w sk a  z O borników  W lkp. i A ndrzej 
L ew andow ski z C hełm na.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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y ła  je d n ą  z o s ta tn ich  
p rzedstaw ic ie lek  w sp a ­
n ia łe j epok i „bel c a n ta ”, 
k tó ra  — jeśli idz ie  o 
tw órczość o p erow ą — 
trw a ła  do  po łow y X IX  
w ieku , a  w ykonyw ana 
b y ła  do la t trzydziestych  
naszego  stu lec ia .

A d a  S a ri u ro d z iła  się 
w  W adow icach pod K ra ­
kow em , w  ro k u  1886, 
ja k o  Jad w ig a  Szayer, 

có rk a  E d w ard a  Szayera. O jciec je j p ro w ad z ił 
k ance la rię  adw okacką  i pe łn ił fu n k c ję  b u r ­
m istrza. M atka, F ran c iszk a  z C hylińskich , 
pochodziła z  rod z in y  o znacznych  trad y c jach  
m uzycznych, szybko  w ięc o d k ry ła  d u że  zdo l­
ności u  córk i, początkow o n a w e t uczy ła  ją  s a ­
m a, a  po tem  je j e d u k ac ją  m uzyczną za ję ły  się 
s io try  S zy ra jew  w  N ow ym  Sączu.

D roga do  k a rie ry  n ie  b y ła  ła tw a . P ó źn ie j­
sze ju ż  s tu d ia  m uzyczne rozpoczęła  Jad w ig a  
w  W iedniu , po  k tó rych  m og ła  w ystąp ić  w  pó ł- 
p ry w a tn y m  p rzed s taw ien iu  o p e re tk i E dm unda 
A udran  „L a lk a -au to m a t”. O dniosła  ta m  p ie rw -

serdeczne g ra tu la c je  od sły n n e j śp iew aczki 
M arceliny  S em brich -K ochańsk ie j. S ta je  się 
w tedy  gw iazdą p ierw szej w ielkości — n azy ­
w an a  je s t k ró low ą ko lo ra tu ry . Z ty ch  la t  po ­
chodzi w iększość n a g ra ń  p ły tow ych  w y k o n a­
nych p rzez  zn an e  firm y  H is M as te r’s  Voice
i P olydor.

W operze  w arszaw sk ie j w ystępow ała  za  d y ­
rekcji Ja n in y  K orolew icz-W aydow ej, z  k tó rą  
łączyła ją  se rdeczna  przy jaźń . P odobn ie  jak  
jej zn ak o m ita  ko leżanka, A da S a ri m ia ła  
św ia tow ej sław y  p a rtn e ró w : M attia  B a ttis ti-  
niego, T eodora Szalap ina , T itta  R uffo, B en ia ­
m in a  G-igliego, M iguela F le ta  czy i T ita  Scipy, 
O pracow ała  bard zo  bogaty  re p e r tu a r , począt­
kow o liryczny , później rów nież d ram aty czn y  
aż do w agnerow sk ie j E lzy i E lżb iety  („T ann- 
h au se r” i „L oheng rin”). Jed n ak że  po  w y stę ­
pie w  op erze  G ounoda „R om eo i J u l ia ” a r ­
ty s tk a  zdecydow ała się  n a  k o lo ra tu rę , k tó ra  
s ta ła  się je j pow ołan iem . D zięki n iep rzec ię t­
nem u ta len to w i i ogrom nej p ra c y  A da S ari 
s ta ła  się je d n ą  z n a js ław n ie jszy ch  m istrzy ń  
w irtuozow sk ie j k o lo ra tu ro w ej techn ik i. B yła 
w ięc R ozyną w  „C yru liku  S ew isk im ”, śp ie ­
w ała  p a rtię  w  „T rav iac ie”, „ P u ry ta n a c h ”,

Sylwetki wybitnychPolaków
*

„Jej głos wyrażał więcej niż najbardziej kunsztowny j 
i utwór orkięstrowryv
szy a rty sty czn y  sukces. D opiero w ów czas 
ojciec — p rzec iw ny  ty m  s tu d io m  — u w ierzy ł 
w  je j ta le n t i zdecydow ał, że da lsze  s tu d ia  
A da k o n tynuow ać  b ędz ie  w  M ediolanie, pod 
k ie ru n k iem  słynnego  w ted y  m aes tra  A n ton ia  
R upnicka.

Początkow o słynny  p ro feso r n ie  w yraża ł 
się p rzychy ln ie  o  ta len c ie  p rzyszłej uczennicy , 
a le  zdecydow ał p rzy jąć  ją  n a  n a u k ę  i po 2 la ­
tach  dop row adził do d eb iu tu  w  ro li M ałgo­
rza ty  w „F auśc ie” n a  scen ie  R zym skiego 
T ea tro  N azionale. P o tem  przyszły  w ystępy  w  
N eapolu  i n a  innych  scenach  w łosk ich , liczne 
podróże a rty sty czn e  i w reszcie  w  ro k u  1923 
angaż  do L a Scali — p ie rw sze j sceny  o pero ­
w ej św ia ta  — w  p a r t ii  k ró low ej Nocy, w  
,.C zarodzie jsk im  F lec ie” M ozarta, pod  b a tu tą  
A rtu ro  Toscaniniego. O d tąd  u g ru n to w a ła  się 
je j s ła w a  śpiew aczki. D zięki og rom nej s u ­
m iennej i w ytężonej p ra c y  osiągnęła  m i­
strzow ski k u n sz t w o k a lis tk i k o lo ra tu ro w ej. 
K ry tyka  zaczęła  po rów nyw ać  ją  do n a jg ło ś­
niejszych gw iazd sceny  operow ej, tak ich  ja k : 
Selm a K urz, L u iza  T e trac in i czy n aw e t A de- 
lina  P a tti. P o  w y stęp ie  A dy w  „C yru liku  S e ­

w ilsk im ” k ry ty k  „Popolo d ’I ta lia ” p isa ł: P a n ­
na  S ari b y ła  p raw d z iw ą  rew e lac ją . P rzy p o ­
m ina  ona  m istrzy n ie  b e l can to  z  p ierw szej po ­
łow y X IX  w ieku . D źw ięk p odany  n ie sk az i­
teln ie, n a w e t w  bardzo  szybkich  tre lach , czy­
ste, w ręcz  p ro m ien n e  s tacca to  — oto co s ta ­
w ia tę  śp iew aczkę n a  czele  n a js łynn ie jszych  
w irtuozów  te j sz tu k i”.

A da S a ri odnosiła  tr iu m fy  w  całe j n iem al 
Europie, a  tak że  za oceanem . Ś p iew ała  n a  
scenach operow ych  P o łudn iow ej A m eryk i z 
zespołem  T ea tru  L a  Scala. Po  w ystępach  w  
Boliw ii w  ro k u  1925 zosta ła  zaangażow ana 
przez dy rek c ję  najw iększego  te a t ru  o p e ro ­
wego św iata , T ea tro  Colon w  B uenos A ires, 
o siągając tam  n ieb y w ały  sukces i p rzychy lne  
recenzje. W 1926 ro k u  o tw ie ra  cyk l k o n ce r­
tów  w  p a ry sk ie j G ran d  O pera, śp iew a  ró w ­
nież n a  scenach  polskich , n iem ieckich , cze­
skich, w ęg iersk ich  i szw edzkich .

Jes ien ią  roku  1928 u d a je  się n a  w ystępy  do 
S tanów  Z jednoczonych. T ou rn ee  o b e jm u je  30 
koncertów  w  na jw iększych  m iastach . P u n k ­
tem  k u lm in acy jn y m  by ł w ystęp  w  n o w o jo r­
sk im  C arneg ie  H all, po k tó ry m  o trzy m u je

POZIOMO: 1) k u ra , 5) sp isek , 10) rodza j w ędliny , 11) p ra c a  s ta n o ­
w iąca  źródło  u trzy m an ia , 12) duży  p ta k  p łetw onogi, 13) w ierzchn ie  
okrycie, 15) w ygłaszający  odczyt, 16) gw ałtow ny  ru ch . 19) egzotyczne 
bydło  dom ow e, 21) n a d a je  w ażność dokum entow i, 25) używ a g rab i i 
sekato ra , 26) stru n o w y  in s tru m e n t m uzyczny, 28) po ch w a  n a  s trza ły  
łucznicze, 29) k ry ty  ta ra s , 30) lo k u m  d la  sam ochodu, 31) ponoć p rzy ­
nosi szczęście.
PIONOWO: 1) w różba  z  k a r t , 2) śred n ica  lufy , 3) ro ś lin a  paszow a, 
4) k raw ędź, 6) „łaz ienka” d la  sam ochodów , 7) część czegoś w ydzie lo ­
n a  z w iększej całości, 8) część m ias ta , 9) rodzaj w ąsk iego  tapczana , 
14) dem oralizac ja , zepsucie, 17) k a w a łe k  ryby , 18) n iew ie lk i słój 
lub  p ę k a ta  b u tla  szk lan a  z  w ąsk ą  szy jką , 20) beczułka, 22) d ę ty  in ­
s tru m e n t m uzyczny, 23) m anifest, 24) oszczędnościow y podpis, 
27) uczestn iczka redyku .

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
num eru  pod  ad resem  red ak c ji z  dopisk iem  n a  ko p erc ie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  8”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4

PO ZIO M O : gorączka, epoka, gotów ka, e ty lina , N orw eg, szczutek . 
barbaryzm , okno, A rab , ży tn iów ka, pok rę tło , w y jazd , tren in g , odznaka, 
ta fla , zasadzka. PIO N O W O : gigant, re to r ta , ch w ie jb a , k ram , p rycza, 
kw iatek , leszczyna, bankno t, p rzysługa , K arp a ty , pokrzyw ka, ank ie ta , 
k ram arz , w ęgiel, odw aga, Roza.

N agrody  w ylosow ali: M irosław a W alkow ska z Chodzieży i W ładysław  D ob­
rzań sk i z G labina.

N agrody  p rześlem y  pocztą.

„L indzie  z  C ham on ix”, „R igoletto” i innych. 
O prócz re p e r tu a ru  O perow ego A da S a ri śp ie ­
w ała  p ieśn i w  w ie lu  językach  — polskim , 
francusk im , w łoskim , n iem ieckim , rosy jsk im , 
a n aw e t czesk im  — i w  każdym  m ia ła  b ez ­
b łędną  dykcję , a  je j b a rw a  głosu i in te rp re ­
ta c ja  s tan o w iły  p raw d z iw ą  doskonałość.

W ybitny  d y ry g en t Z ygm unt L atoszew ski ta k  
p isa ł w  liście  g ra tu lacy jn y m  z  o k az ji ju b i­
leuszu A dy S a ri: „N ieza ta rte  pozostało  m i w  
pam ięci p ie rw sze  w rażen ie  z re c ita lu  P an i 
poznańsk iego  konserw ato rium . N ie u m ia łbym  
dziś w ym ien ić u tw o ró w  przez  P a n ią  śp iew a­
nych, lecz od tego k o n ce rtu  n a jp ię k n ie jsz ą  ze 
w szystk ich  p ieśn i n a  św iecie  je s t d la  m n ie  
pieśń  K arłow icza  „P am ię tam  ciche, jasne, 
złote d n i” . G łęboko w zruszony  je j w y k o n a­
n iem  zrozum iałem , że n a jw sp an ia lsz y m  in ­
s tru m en tem  je s t głos ludzk i, że m oże n ie sk o ń ­
czenie w ięcej w yrazić  n iż  n a jb a rd z ie j k u n sz ­
tow ny  u tw ó r o rk ie s tro w y ”.

W ro k u  1937 A da S a ri o trzy m a ła  w  u z n a ­
n iu  sw ych  zasług a rty stycznych  K rzyż K o­
m andorsk i O rd eru  O drodzen ia  Polski.

A N N A  LASKOW SKA
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P O G A D A N K I
0 H ISTO RII KOŚCIOŁA

ZAKONY ŻEBRACZE

N ap ły w  ludz i zam ożnych do k lasz to rów , a  tak że  o lb rzym ie  d a ro ­
w izny  czynione przez  feuda łów  n a  rzecz w sp ó ln o t zakonnych  s p ra ­
w iły, że w y ro sła  jeszcze je d n a  s iła  spo łeczna — zakony. P rzeo r n ie ­
jednego  k lasz to ru  by ł często  po tężn ie jszym  p an em  od m iejscow ego 
b iskupa. N ad m ie rn e  bogactw a w  ręk ach  duchow nych , zw łaszcza za ­
konnych, budziły  zazdrość w ie lu  ludzi. W ieśn iacy  i m ieszczanie  g o r­
szyli się  n ie  ty lko  jaw n y m  łam an iem  id ea łó w  zakonnych  przez  p róż- 
n iaczych i w ygodnych  m nichów , a le  m ie li za  z łe  d u chow ieństw u  zu ­
pełny  b ra k  tro sk i o  dusze p ro s tych  ludzi, k tó rzy  m im o w szystko  s ta ­
now ią w iększość w  K ościele. Z an ied b an y  i  n ieuczony  lud , czu ły  je d ­
n ak  n a  sp raw y  Boże, zaczął szukać  sp raw ied liw sze j fo rm y  życia  r e l i­
gijnego w  ru ch ach  rad y k a ln y ch , często here tyck ich . H ie ra rch ia  
rzym skokato licka  szybko  zau w aży ła  n iebezp ieczeństw a  grożące w ie ­
rze i  K ościołow i, a  zw łaszcza jego s tru k tu rz e  feu d a ln e j ze s tro n y  
tychże ruchów . P rzy stąp io n o  do bezpardonow ego tę p ie n ia  p rze jaw ó w  
bun tu . O m ów im y te  sp raw y  w  osobnych pogadankach .

Z naleźli się ludz ie  p rag n ący  żyć w  ca łkow itym  dobrow olnym  u b ó s t­
wie. T ak  zrodziła  się id ea  zakonów  żebraczych. P ap ieże  chociaż n igdy  
nie d a rzy li zau fan iem  biedoty , dostrzeg li korzyści, jak ie  m ogą p łynąć 
z dz ia ła lnośc i tak ich  w łaśn ie  żebraczych  w spó lno t. Jeś li w ład za  koś­
c ie ln a  pobłogosław i te n  ru ch  n ik t  n ie  będzie  m ógł tw ierdzić , że b is­
kupi trzy m a li ty lk o  z bogaczam i. C h rześc ijan ie  p rag n ący  n aśladow ać  
ubogiego Jezu sa  z  N aza re tu  n ie  m uszą  szukać  d ró g  poza K ościołem , 
lecz m ogą dać  u p u s t sw oje j re lig ijn o śc i w  jego łonie.

W  trzy n asty m  w iek u  p o w sta ły  trz y  zakony  żebracze: franciszkan ie , 
d o m in ik an ie  i k arm elic i. W szystk ie  trz y  m ia ły  jak b y  trz y  form y, gdyż 
za w zo rem  zakonów  m ęskich  zw anych  p ierw szym i, p o w sta ły  zakony  
d rug ie  — żeńsk ie  i trzec ie  zw an e  te rc ja rzam i, g ru p u jące  ludzi św iec­
k ich  obo jga  płci.

Z akon fran c iszk an ó w  założył w ykszta łcony  sy n  k u p ca  z A syżu św . F ra n ­
ciszek (1182—1226). C złow iek ten uw ażany  je s t przez cały ch rześc ija ń sk i św ia t 
za w zór praw dziw ego ucznia C hrystusow ego . N orm ą sw ego życia u czyn ił m i­
łość i dobroć. Nie ty lko  ludzi, ale w szystk ie  stw o rzen ia  Boże n azy w a  sw ym i 
b raćm i i sio s tram i. Rez oręża u d a je  się naw et do S aracenów , ab y  poz5Jskać 
sam ego su łtan a  Egiptu  d la C hrystusa , a p rzy n a jm n ie j dla pokoju . Z yskał 
w ielu zw olenników  i założył p ierw szy  zakon  żebraczy , zw any  b raćm i m n ie j­
szym i. U trzym yw ali się oni z ja łm u żn y  zb ie ran e j codziennie, bez g ro m ad ze­
nia  zapasów . Jeszcze za  ży c ia  św . F ran c iszk a  zakon  rozpad ł się n a  dwa. o d ­
łam y. Z w olenn ikom  całkow itego u b ó stw a  przew odził św . A nton i P adew ski. 
Zw ano ich  później fran c iszk an am i sp iry tu a ln y m i. O sta tecznie  zw ycięży ła  je d ­
n ak  ten d en c ja  ubóstw a złagodzonego.

N a czele zakonu  fran c iszk an ó w  sto i generał, k tó rem u  p o d leg a ją  p ro w in c ja ­
łow ie, tym  zaś przełożeni poszczególnych k lasz to rów .

Z akon  dom in ikanów  założył k an o n ik  h iszp ań sk i D om in ik  z K orto n y . Było 
to początkow o b ractw o  grom adzące kaznodziejów  spec ja lizu jący ch  się w  g ło­
szeniu kazań przeciw ko  szerzącej się w ów czas sekcie ka ta ró w . Szybko je d n a k  
przekszta łc iło  się ono w zakon , chociaż sob ó r la te rań sk i w ro k u  1215 zakazał 
tw orzen ia  now ych  zakonów . D om inik  jak o  dobry  o rgan iza to r p rzy ją ł regu łę  
zakonu  au gustiańsk iego  i m etodę życia franc iszkanów  i ta k  pow stał d ru g i 
zakon  żebraczy  g łów nie dla kap łanów . P row adzen ie d y spu t z k a ta ra m i w y m a ­
gało dużej w iedzy, dlatego dom in ikan ie  dużo czasu pośw ięcali nauce . Z ich 
g ro n a  w yszli w ielcy  teo lodzy  i filozofow ie, m .in . św . A lbert W ielki i św . T o­
m asz z A kw inu , k tó ry  „och rzcił A ry sto te le sa”, czyli p rzyb liży ł zachodn ie j k u l­
tu rz e  ch rześc ijań sk ie j m yśli w ielk iego filozofa sta roży tności, p rzep a ja jąc  je  
d uchem  w iary . D om in ikan ie  w p row adzili m odlitw ę różańcow ą, zaczerp n ąw ­
szy zw yczaj p rzesu w an ia  z ia ren ek  k o ro n k i od m uzułm anów .

K arm elic i b io rą  sw ój początek  od k rzyżow ca B erto ld a  z  K alab rii. 
Z ałoży ł on  pu ste ln ię  n a  szczycie góry  K a rm e l w  Z iem i św iętej. 
Po p rzen iesien iu  jed n ak  zak o n u  do  E uropy , k a rm elic i p rz y ję li reg u łę  
żebraczą. Do głów nych sw ych  zad ań  k a rm e lic i z a licza ją  szerzen ie  
k u ltu  M atk i Bożej, m iędzy  in n y m i p rzez  n ak ład a n ie  sw o im  te rc ja -  
rzom  ta k  zw anego  szkap lerza , czyli p ła tu  su k n a  z  w ize ru n k iem  N ie ­
pokalane j.

W szystk ie te  trz y  zakony  żebracze sprow adzono  do Polski. F ra n ­
c iszkan ie  n ie  zdobyli początkow o popu larności w  naszym  k ra ju , gdyż 
sw oje  dom y p oddali w  za rząd  p ro w in c ji n iem ieckiej. Z akon  d o m i­
n ik an ó w  sp opu laryzow ali w  Polsce dw a j b rac ia  Jacek  i  C zesław  Od- 
row ążow ie, k tó rzy  w stą p ili do tego zakonu  poza g ran icam i k ra ju . 
Z akon  kaznodzie jsk i w  Polsce założył w ła sn ą  p ro w in c ję  i  m a  w ie lk ie  
zasługi w  po d trzy m y w an iu  d u c h a  narodow ego  i k u ltu ry  polskiej.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Przykra choroba
H em oroidy, k tó ry ch  n azw a p o ­

chodzi od słów  greck ich  „haem os”
— k re w  i „ rh e in ” — płynąć, to 
nic innego  ja k  ży lak i odbytu , 
zw ane tak że  guzkam i k rw a w n i­
czym i. W iele osób, n ieste ty , zna 
dolegliw ości z n im i zw iązane.

P rzyczyn  ich p o w staw an ia  jes t 
bardzo  w iele. Je d n ą  z n ich  je s t 
w rodzone o słab ien ie  naczyń  żyl- 
nych, a  bezpośredn ią  w  ty m  w y­
p ad k u  przyczyną je s t n ad m ie rn e  
g rom adzen ie  się k rw i w  okolicy 
odbytu . Do czynników  p o w o d u ją ­
cych w zm ożony dop ływ  k rw i do 
okolicy odby tu  należy  n ad u ży w a­
n ie  a lkoho lu  w  każdej postaci, a  # 
w  pew nej m ierze  rów n ież  m ocnej 
k aw y  i h e rba ty . P odobn ie  d z ia ła ­
ją  w szelk ie  p rocesy  zapa lne  to ­
czące się w  okolicy  o d by tu  długo
i p rzew lek le , pasoży ty  dolnego 
odcinka  p rzew odu  pokarm ow ego, 
a  n aw e t ro zk ład a jący  się pot. I 
d la tego  u w ażam y  za konieczne 
zw rócić uw agę n a  w ie lk ie  zn a ­
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czenia p rzes trzeg an ia  czystości c a ­
łego ciała.

P rzek rw ien ie  m ałe j m iednicy , a 
w ięc i okolic odbytu , pow odu je  
rów nież d łu g o trw a łe  siedzenie  
zw łaszcza n a  m iękk ich , n iep rze- 
w iew nych  poduszkach  d z ia ła ją ­
cych ja k  kom ora  ciep lna . S tąd  
żylaki odby tu  s ta ją  się ja k b y  cho ­
robą  zaw odow ą k ierow ców  i u ­
rzędników .

In n ą  g rupę  przyczyn w ystępo ­
w an ia  hem oro idów  s tan o w ią  czyn­
n ik i w y w ie ra jące  uc isk  n a  żyły 
o d p ro w ad za jące  k re w  żylną. W 
te j g ru p ie  na leży  w ym ienić czyn­
n ik  na jczęstszy  — p rzew lek łe  z a ­
p a rc ie  sto lca, k tó ry  zalegając  w  
odby tn icy  u c iska  p rzeb ieg a jące  w  
niej żyły, a rów nocześn ie  d z ia ła ­
jąc  d rażn iąco  w zm aga dopływ  
k rw i tę tn iczne j.

C iąża u  kob ie t je s t z reg u ły  o ­
k resem  poszerzan ia  się sp lo tów  
żylnych o d by tu  z pow odu ucisku  
pow iększonej m acicy  n a  żyły. P o ­
d o b n ie  m ogą dzia łać  w szelk ie  gu ­
zy, to rb ie le  i now o tw ory  rozw i­
ja ją c e  się  w  m iedn icy  m ałe j. Z 
tego  też pow odu n ie  na leży  lek ­
cew ażyć żylaków  odby tu , gdyż

m ogą one być p rze jaw em  pow aż­
n iejszej sp raw y .

S am e  ży lak i ta k ż e  n ie  są  obo­
ję tn e  d la  zdrow ia, bo n ie  idzie  
p rzecież ty lko  o ich bolesność, a le  
o często w y stęp u jące  k rw aw ien ia . 
K iedy  śc iany  żylaków  u legną  
zcieńczeniu, n ie  w y trzy m u ją  c iś­
n ien ia  panu jącego  w  n ich  w  cza­
sie w ypróżn ien ia  i p ęka jąc  k rw a ­
w ią. K rw aw ien ie  to, pozorn ie  n ie ­
w ielk ie, m oże doprow adzić  w  
k ró tk im  czasie  do dużych u b y t­
ków  krw i, w yraża jący ch  się c ięż­
k ą  n ied o k rw isto śc ią  (anem ią).

Inn y m  n iebezp ieczeństw em  zw ią­
zanym  z is tn ien iem  hem oro idów  
jes t zakażenie. Ż y lak  o d by tu  czę­
sto  u lega  zakażeniu . O b jaw em  te ­
go je s t s ta ły  ból, sw ędzenie , p ie ­
czen ie  i parc ie , czasam i rów nież  
tow arzyszy  tem u  w ydzie lan ie  się 
śluzu. T rzeba  tu  podkreślić , że 
podobne o b jaw y  w y stęp u ją  w  p o ­
czątkow ym  o k res ie  ra k a  odbytu . 
R az jeszcze w ięc trz e b a  p o w tó ­
rzyć — n ie  lekcew ażyć ob jaw ów  
w yżej op isanych  i n ie  odnosić ich 
do is tn ie jących  hem oroidów !

K ażdy, k to  u  sieb ie  zauw aży  
podobne ob jaw y , lu b  ty lko

stw ierdz i is tn ien ie  ży laków  odby ­
tu , w in ien  w yzbyć się fałszyw ego 
w stydu  i udać się do lekarza . T y­
m i zagadn ien iam i z a jm u ją  się 
g łów nie spec ja liśc i-ch iru rdzy . Oni 
to  w skażą  odpow iedn ie  leczenie.

L eczenie  polega zw ykle n a  ła ­
godzeniu  ob jaw ów  i n a  u suw an iu  
sam ych  żylaków . Czopki „hem o- 
ro idalne", nasiadów k i i m aści m o ­
gą jed y n ie  złagodzić is tn ie jące  za­
palen ie . a  za  ty m  ból i parc ie , 
lecz n ie  m ogą u su n ąć  sam ych  ży­
laków . R adykalnym  zlikw idow a­
n iem  hem oro idów  je s t zabieg o ­
peracy jny . O peracy jne  leczenie 
polega n a  podw iązan iu  i w ycięciu 
po jedynczych  guzków  k rw a w n i­
czych, lub  — gdy je s t to  koniecz­
n e  — rów nież w ycięciu  śluzów ki 
dookoła  odby tu  w ra z  ze sp lo tam i 
żylnym i i odpow iedn im  zszyciu 
brzegu  te j śluzów ki ze skórą. Z a ­
bieg ten  n ie  je s t g roźny  i n ie  w y­
m aga  długiego poby tu  w  szp ita lu .

LEKARZ

PORADY

Św. F ranc iszek  z A syżu
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M ebel dla naszego dziecka
Polecam y rodzicom  bardzo p rak ty czn y  i fu n k c jo n a ln y  m ebel w  postac i ro z ­

k ładanego  k rzesła  dla dziecka. N a tak im  k rzese łk u  dziecko m oże siedzieć p rzy  
w ysokim  sto le , a także  baw ić się (jeśli k rzese łko  rozstaw im y) n a  sto liczku 
um ocow anym  na sta le  do krzese łka . W celu zabezp ieczen ia dziecka przed 
m ożliw ością w ypadn ięcia , rad z im y  stosow ać szelki, tak ie  ja k ie  zak ład am y  
zw ykle  do dziecięcego w ózeczka.

Ni e t yl ko 
d l a  p a ń
D użym  defek tem  u rody  (n ie ty lk o  

u pań) są „w o reczk i”  pod oczam i. 
Tw orzą się one nie ty lk o  w  p odesz­
łym  w ieku , czasem  dużo w cześn iej 
np. p rzy  w rodzonych  sk łonnościach  
do zm arszczek , w zględnie na  tw arzy  
bardzo m im icznej. K iedy zauw ażym y 
pierw sze w oreczk i pod oczam i, nie 
czeka jm y  aż  stan ą  się trw ałym  d e ­
fektem . Są sposoby , i to p ro ste  a  
p rzy  ty m  sku teczn e , po legające  ty l­
ko na  ro b ien iu  p rzem ien n y ch  ok ła - 
dzików  (cieple — zim ne) z n ap a ru  
szałw ii. Ł yżeczkę ziół w sy p u je  się na  
pól szk lan k i w rzą tk u . Szk lankę n a ­
k ry w a m y  spodeczk iem . Po p a ru  m in u ­
tach  zio ła n a leży  p rzecedzić . N astęp ­
nie połow ę podgrzać , a d ru g ą  o s tu ­
dzić. Dwa p ła tk i w a ty  nam oczyć w 
gorącym  n ap arze  i dw a w  zim nym . 
P rz y k ład ać  n a  zm ianę  (przez 10 m i­
n u t każde) na  zam kn ię te  pow ieki. 
P rzy  ty m  n ieskom plikow anym  zab ie ­
gu najw ażn ie jsza  je s t  sy s tem aty cz­
ność, bow iem  ok ładzik i n a leży  po w ­
tarzać co d w a  dni — w ieczorem , a  
stosow ać ok. m iesiąca. O sta tn i ok ła- 
dzik pow in ien  b y ć  zim ny. P o  sk o ń ­
czonym  zab iegu  w k lep u jem y  w  o k o ­
licę oczu n iew ielką  ilość k rem u  k a m ­
forow ego.

Do rzeczy  n iezby t p rzy jem ­
nych  (zw łaszcza d la  kobiet) n a le ­
żą rozszerzone naczynka k rw io ­
nośne skóry . P rzew ażn ie  dotyczy 
to naczyń  w loskow atych  tw arzy . 
N aczynka p ę k a ją  rów n ież  n a  b o ­
cznych pow ierzchn iach  ud. S k łon­

ność ta  m a  p rzew ażn ie  ch a rak te r 
dziedziczny. W y stęp u ją  rów nież 
p rzy  zabu rzen iach  k rą ż e n ia  (nad ­
ciśnienie, m iażdżyca), chorobach  
w ą tro b y  i  żołądka, a  także  przy  
odm rożen iach  skóry . N asilen iu  
rozszerzen ia  się naczyń  k rw io n o ś­
nych sk ó ry  sp rzy ja  zm ienna  
au ra , n ad m ie rn e  d z ia łan ie  p ro ­
m ien i słonecznych, ja k  też  — 
m róz. w ia tr  i m o k ry  śnieg. W y­
leczyć się z  tego je s t dosyć tru d ­
no. L ekarze  za leca ją  zw yk le  spo­
żyw anie w itam in y  C o raz  zabiegi 
fizyka lne  — lam pę „Sollux” z 
n ieb iesk im  filtrem .

o

Nie zapomnę nigdy tego 
balu. Ogłoszono mnie wtedy 
Królową Przedszkolaków” — 
zwierza się swym dziadkom 
M arzenka Jan ik  z W ałbrzy­
cha. W liście skierowanym  
do naszej Redakcji, dziadko­
wie M arzenki proszą o za­
mieszczenie jej zdjęcia w ką­
ciku „Fotografia mojego 
dziecka”

Najstarszym  wnuczkiem 
państw a J.J . Grzesiaków z 
W ałbrzycha jest Grzegorz 
Grzesiak. I on także prag­
nie się pięknie zaprezen­
tować naszym Czytelnikom

r r i d n
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
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Fotografia mojego dziecka

T ak  ja k  w  p iosence: „W  cza ­
sie  deszczu dziec i się n u d zą”, 
K a ro lin k a  K ow alczyk  z  W arsza­
w y i R a fa ł K unysz  (rów nież z 
W arszaw y) z a s ta n a w ia ją  się, w  
co tu  się  baw ić?  I — oczyw iś­
c ie — w p a d a ją  n a  gen ia lny  p o ­
m ysł zab aw y  z te lefonem
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R Ę D O W A T A
(94)

rzeczpospo lita . W dziale w y ro b ó w  w ełn ian y ch  i  h a fc ia rsk ic h  aż  m ieniło  
się od ja sn y ch  suk ien  kob iecy ch . P łeć p ięk n a  o taczała  g ro m ad n ie  d rew n ian e  
la lk i, n a  k tó ry c h  pozaw ieszano  tro fea  jednego  z p ie rw szy ch  m agazynów  
s tro jó w  dam sk ich . W ja k im ś k ąc ie  p rzy jezd n y  k u p iec  sp rzed a w ał ja sk ra w e  
h a f ty  w schodnie. Tam  znow u  p ię trz y ły  się koszy k i, koszyczk i, bom b o n ie rk i 
z g ład k ie j i  m a lo w an e j słom y. Dział s to la rsk i m iał k ilk a  okazów , ozdobio­
nych  w y p alan iem  i ręczną  m a la tu rą .

W szędzie gw ar, h u k  lu d zk ie j fali, ty siące  k rzy żu jący ch  się rozm ów . Często 
zw iększały  h a ła s  p ró b n e  pasaże n a  licznie tu  w y sta w io n y ch  fo rte p ia n a c h . 
To am a to rzy , p ró b u jąc  in s tru m en tó w , w yg ry w ali p rzyg o d n e  m arsze  k u  u c ie ­
sze tłum ów . Tam  znow u brzęczy p ano la  lub cicho piszczą sk rzypce . Szum , 
zam ieszan ie , is tn a  w ieża B abel .

W in n y ch  d zia łach  ciszej. P aw ilon  p szczelarsk i w  ksz ta łc ie  u la, paw ilon  
rybo łów stw a, og ro d n ic tw a , m a jący  w  sobie ca łe  drzew a o b lep ione  ow o­
cam i, k w iac ia rs tw a  i jed w ab n ic tw a , w szystk ie  ro jn e  i g w arn e , a le  z cechą 
w yłączną . Tam  k rąży ło  w ięcej sta rszy ch  p ań , gospodyń  w ie jsk ich . W dziale  
d ro b iu  p o nad  głosy ludzk ie  w zb ija ły  się liczne gęg an ia , g d ak an ia , w rzask i 
pe rliczek , p rzeciąg łe  k rzy k i paw i, p rzy  ak o m p an iam en cie  trz e p o ta n ia  sk rz y ­
deł. Z dalszych k la te k  dochodziły  m o n o tonne, pow ażne ch rap an ia  i p isk liw e 
głosik i trzo d y  ch lew n ej. W pew nym  oddalen iu , w idne z d a lek a , p ię trzy ły  
się k o lo row e m aszy n y  k ra jo w y c h  fa b ry k . G łuchy  tu rk o t  po tężn y ch  m o to ró w  
ściągnął spec ja lis tó w : p ły n ę ły  tam  p rzew ażnie m ęsk ie  k apelusze , rozm ow y 
p row adzono  cichsze, fachow e, ja k b y  te  o lb rzym ie  m ach iny  i ru c h  pasów  
p rzy tłacza ł ludzi m im o woli.

T am , pom iędzy  in n y m i, szedł W ald em ar M ichorow ski, p row ad ząc  p an n y , 
k tó ry m  o b jaśn ia ł poszczególne działy . P anna R ita , S te fc ia  i L ucia  n iosły  
w iązanki kw ia tó w , o fia ro w a n e  przez o rd y n a ta  w dziale  k w iac ia rsk im . S tefc ia  
dosta ła  pęk  żółtych  złocieni.

W eszły i za trzy m a ły  się oszołom ione ogrom em  ja k ie jś  p o tęg i. O grom ne 
lokom obile  i m o to ry  p rz y k u w a ły  w zrok  do siebie . W szystko było w  ru c h u  
choć szybkim , je d n a k  z tą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  ciszą dobrego  m ech an izm u . 
S te fc ia  i R ita n iep ręd k o  w yszły spod fu rk a ją c y c h  pasów : obie lub iły  ten  
ro d za j w ytw órczości lu d zk ie j, o g arn ia ło  je  w rażen ie  siły . M ach iny  im po­
n o w ały  ja k b y  żyw e ja k ie ś  tw o ry . W aldem ar ob jaśn ia ł.

M ówił dobrze, ściśle i ze znajom ością  rzeczy. D ysputow ał tro ch ę  z T res tk ą  
i ze sp e c ja lis tą  firm ow ym . Pokazyw ał, jak ich  system ów  m ach in y  m a w 
G łębow iczach. S tefc ia  by ła  zach w ycona, a le  L ucia  zaczęła  n u d z ić :

— C hodźm y ju ż  stąd . C iągle m i się zd a je , że m i ja k iś  pas zlec i n a  głow ę 
i że ro zed rę  suknię  o te  żelastw a.

P rzeszli do działu  pow ozów  i uprzęży. Luci tu  się w ięcej podobało .
— W aldy , k u p  do S łodkow ic k a re tę  — zaw oła ła .
— Do S łodkow ic? P rzecież  są dwie.
— T ak , ale tw o je , a ja  chcę, żeby  m am a m iała  sw oją.
— Ma sw oje lando i pow óz. Ja k  będziesz w ychodziła  za m ąż, to  ci k a re tę  

an g ie lsk ą  za fu n d u je .
— T aką ja k  w  G łębow iczach?
— T aką sam ą.
S te fc ia  i p an n a  R ita  og lądały  dam sk ie  siodła. Je d n o  podobało  się n a j ­

w ięcej: ca łe  z jasn eg o  zam szu, uzdeczki, naczo ln ik i i pe jcz  n a b ija n e  s re ­
brem , c zap rak  z b łęk itn eg o  ak sam itu , z w y h afto w an y m  sre b rn y m  sz lak iem .

P an n a  R ita spy ta ła  o cenę. B yła bardzo w ygórow ana, a le  W ald em ar osą­
dził p rzeciw n ie  i siodło kupił.

— Czy to  d la  p rzy sz łe j o rd y n a to w e j?  — sp y ta ła  R ita  — bo m a  p an  pyszne 
siod ła  d am sk ie  w G łębow iczach...

— To przeznaczam  do S łodkow ic.
— Dla kogo?
— Dla p a n n y  S te fa n ii.
— A leż ja  p raw ie  n ie  um iem  jeździć! — b ron iła  się S tefc ia .
— B ędziem y się uczyć.
R ita  zaśm iała  się nerw ow o.
— P a n  je s t  dziś un v ra i chev a lie r de la  g en śro s itć ! O fia ro w a ł p an  Luci 

k a re tę , p ann ie  S te fa n ii siodło, n iechże  pan i o m n ie  raczy  p am ię tać . P o le ­
cam  się łaskaw ie  w zględom .

— Dla p an i w olę zaraz  coś o fia ro w ać  — odpow iedział zaa tak o w an y  w e­
soło.

— Ciek a wam !
O rd y n a t odszedł w inną  stro n ę  i po chw ili w rócił z p iękną pejczą w y ­

tw o rn e j ro b o ty , z rączk ą  op lec ioną  sreb rn y m  d ru tem .
— Służę p an i — rzek ł o d d a jąc  ją  z uk łonem  p a n n ie  Ricie.
— D zięku ję! Czy to na  pan a?
— Ha! Je ś li zaw in ię  w zględem  pani.
— Z aw in ił p an , a le , n ie s te ty , p raw o  k a ry  nie na leży  do m nie .
Obeszli jeszcze k ilk a  c iek aw y ch  działów . B yli w  p sia rn i g łębow ick ie j, 

o b słu g iw an e j przez ró j  p s ia rczy k ó w  w  c iem nożółtych  k u r tk a c h , w  palonych  
b u łach  i pasach . Na głow ach m ieli p łask ie  h rązow e czapeczki. P anow ał 
tam  skow yt, h a rk o t, p isk liw e  u jad an ie  szczen iąt i m oc głosów , po k tó ry c h

znaw cy  od ró żn ia ją  g a tu n k i. O dznaczały się p iękn o śc ią  rasy , psy  gończe 
i c h a r ty . W ielk i dog o rd y n a ta , P a n d u r , chodził sw obodnie w  ozdobnej, 
oksydow anym  sreb rem  o k u te j obroży. G dy w eszła S te fc ia , p ie s  podbiegł 
w' lw ich  sk o k ach  i pou fa le  w sp arł się n a  n ie j p o tężnym i łapam i.

— Ja k  on pan ią  poznał — szepnął w zruszony  tą  sceną W aldem ar.
— O! bo m y je s te śm y  w  p rzy jaźn i!
— C hodźm y do kon i! — zaw oła ła  p a n n a  R ita.
W s ta jn iac h  sp o tk a li zn a jo m y ch  panów . K on ie  o rd y n a ta  m ia ły  pow odze­

nie. P rzed  s ta jn ią  s ta rszy  s ta je n n y  trz y m a ł za uzdę A polla , o toczonego 
g ro m ad k ą  znaw ców . O bjaśn iał ich  g łów ny k on iuszy  g łęb o w ick i z pom ocą 
k ilk u  m asz ta le rzy . In n i pan o w ie  og lądali k lacze , p rzep ro w ad zan e  przez 
s ta je n n y ch  w ciem nopąsow ych  k u r tk a c h  i b iałych  p a n ta lo n a c h ; ci m ieli 
czarne  lak ie ro w an e  bu ty  z n a k o la n n ik a m i, w ysok ie  k a sz k ie ty  ze zło tym  
lam pasem  i m itrą  n ad  pask iem . D alej s ta ły  kon ie  p a n n y  R ity , a  w śród  
n ich  g łów ną uw agę zw raca ł ro sły  fo lb lu t, ang lik  B uck ingham . R ita  m ów iła , 
że na  tego kon ia  liczy n a jw ięce j. Is to tn ie  d o rów nyw ał on p ięk n o śc ią  fol- 
b lu tom  o rdy n a ta .

P an ie , słysząc sp e c ja ln ą  rozm ow ę p rz y  s ta jn ia c h , co fn ę ły  się . Do W al­
d em ara  podszedł ja k iś  w ysoki, po sp o rtsm e ń sk u  u b ra n y  pan  i zd e jm u jąc  
k apelusz , p rzem ó w ił g rzeczn ie :

— P an ie , o rdyn ac ie , chc ie liśm y  zap y tać  p a n a  o tego og iera  A polla . W szak 
to czysta  rasa?

— P ełn a  k re w , im p o rto w a n y  w prost z A rab ii jak o  ź re b a k . A le... w ybaczy  
pan , że te raz  m ów ić o tym  nie m ogę: jes tem  z pan iam i.

— A... p rzep raszam , bardzo przepraszam !
— B liższych szczegółów  udzieli panom  m ój kon iuszy  i p rzed staw i p ap ie ry  

A polla. Ale k o ń  n ie  je s t na  sprzedaż.
S portsm en  d o tk n ą ł kap e lu sza  i cofnął się z uk łonem . O rd y n a t i pan ie  

obe jrze li jeszcze k ilk a  s ta je n ; dochodziła do obór.
— Czy bydła p an ie  n ie  są c iekaw e? — za p y ta ł W aldem ar.
— O nie! — zaw o ła ła  R ita  — w ra c a jm y  do Id a lk i. Z em d liły  ją  p ew nie  te  

w ędliny .
P an i Ida lia  by ła  e k sp e rtk ą  w ędlin  i serów , u p roszoną p rzez  k o m ite t w raz 

z in n y m i pan iam i. H rab in a  Ć w ilecka p ro w ad z iła  ek sp e rty zę  k o n f itu r  i  w in , 
m ło d a  k siężn a  P o d h o re ck a  n a jro zm a itszy ch  w ódek , m iodów  i na lew ek . 
W szystk ie siedziały  w  obszernym  paw ilo n ie  w y tw o ró w  w iejsk ich , ład n ie  
ud ek o ro w an y m . T ow arzyszyło  pan iom  k ilk u  m ężczyzn. B aronow a p ró b o w ała  
w ędlin , p o d aw an y c h  je j n a  ta le rzy k ach  z k a r tk a m i p ro d u cen tó w , i  w yg ła­
szała  sw e zdan ia .

Dużo p rzy  ty m  było  żartów , a le  i czysto  sp iż a rn ia n e j rozm ow y. H rab ina  
Ć w ilecka spod oka p a trz y ła  n a  S tefc ię  i na  złocienie w  je j rę k u . G n iew ał 
ją  o rd y n a t, tow arzyszący  te j  „n iec iek aw e j tró jc e ”  — liczy ła w  to  p a n n ę  
R itę  i Lucię.

P an i Id a lia , u jrzaw sz y  ich , rz e k ła :
— P ew nie  się lep ie j od n as  baw icie, bo ja  już je s te m  h o rrib le m e n t fa- 

tiąu ee .
— N iech pan ie  zm ien ią  w ęd lin y  na  k o n f itu ry , a w u jen ecz k a  n iech  od 

n a lew ek  p rze jd z ie  do serów  — ża rto w ał W aldem ar.
— D obra rada! a p o tem  ty  nas będziesz cucił, bo po ta k ie j zm ianie 

ro zch o ro w ałab y m  się n a  pew no.
— Ja k ż e  pan ie  z n a jd u ją  ow e p ro d u k ty ?
— Są p rzew ażn ie  w yb o rn e . Zw łaszcza w ęd liny  zas łu g u ją  n a  uznan ie .
— To dow odzi, że d obrych  gospodyń  u nas n ie  b ra k u je . Ma to  d la  k r a ju  

u ty lita rn e  znaczen ie.
Je d e n  z p an ó w  zw rócił się do W ald em ara :
— O ile się nie m ylę , i p an , pan ie  o rd y n ac ie , je s t  ek sp e rtem .
— T ak, p an ie : narzędzi ro ln iczych , bydła i koni.
— I ja k  pan  op in iu je?
— Że m aszy n y  i k u lty w a to ry  nasze ro b ią  o lb rzym ie  po stęp y . W praw dzie

n ie  d ośc ignęły  jeszcze z ag ran icy , ale to w ada n ieusta lonego  system u , b ra k  
in ten sy w n o śc i w w y k o n an iu . W ina ta c iąży  i n a  o b y w ate lach , o db io rcach . 
Z anad to  w ierzy m y  w zag ran icę : co zag ran iczn e , z y sk u je  uznan ie , a  co
nasze , n a jczęśc ie j iro n ic zn y  uśm iech . A le śm iać  się ła tw o , tru d n ie j  dz ia łać .

— W ięc pan  p rzec iw n y  je s t  m aszynom  zag ran iczn y m ? — sp y ta ł k to ś z g ru ­
py panów .

— B ezw arunkow o , ale w naszym  k ra ju . My p ow inn iśm y  p rzede  w szyst­
k im  dbać  o to , ab y  w łasn ą  g lebę  u p raw iać  w łasn y m i n a rzęd z iam i. Im  
w iększy  będziem y k ład li n ac isk , ty m  ta  p re s ja  da lepsze w y n ik i. W ów czas 
nasze fab ry k i z ro zu m ie ją , że trz e b a  p ostępow ać, bo je s t  d la kogo. Z w iększy 
się zdolność p ro d u cen tó w , gdy się kon um pcja  rozszerzy . Lecz n iep ręd k o  
to  n as tąp i, m am y  bow iem  zb y t w ie lu  s ta ro w ie rcó w  Z achodu , k tó rz y  są  ślep i
i g łusi na nasz postęp .

W trąc iła  się h ra b in a  Ć w ilecka:
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